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U sirój korporacyjny w p aktyce.
P arokro tn ie  poruszaliśm y w naszem  pi­

śm ie spraw ę korporacyjnego ustro ju  spo­
łecznego, będącego próbą zastąpienia obe- 

; cnego indywidualistycznego (liberalnego) 
ustro ju , który zdaniem  w ielu socjologów',

' ekonom istów i polityków bliskim  jest swe- 
go końca. Zwolennicy ustro ju  korporacyj­
nego spodziew ają się, że nowy ten  ustrój 
zlikw iduje wszystkie kryzysy gospodarcze 

społeczne, a gospodarstw a społeczne u ra ­
tu je  przed kollektyw izmem. Albowiem 
podaajac w arsztaty pracy kontroli pań ­
stwa, nada produkcji ch a rak te r celowości, 
dostosuje ją  do pojemności rynków  zbytu 
i przez to usuir.e niebezpieczeństwo k ry ­
zysów gospodarczych, zagrażające ciągle 
naszej beznlanowej gospodarce. Jego zaś 
organizacja społeczeńswa według zawo­
dów zabije ducha klasowosci, narodom  
przywróci jedność, k tórą zniweczył indy­
widualizm  gospodarczy.

T eorja  jest p iękna, a jeszcze p iękn ie j­
sze nadzieje. Gorzej jest jednak  z p rak ty ­
ką... Jedyny k ra j, oparty  na ustro ju  k o r­
poracyjnym , Halja faszystowska, dalekim  
jes t od ideału, zarówno w dziedzinie p ro ­
dukcji, jak  życia społeczego. Kryzys go­
spodarczy ogarnął Italję i uboży ją nie 
m niej od krajów  mających indyw iduali­
styczny ustró j gospooarczy, a, jeśli nie 
słychać nic o strajkach  we W łoszech, to — 
zdaje się — tylko dlatego, że je surowo 
karze  faszystowskie prawo.. I bodaj. czy 
n ie  m ają racji ci, którzy twierdzą, że ustrój 
korporacyjny W łoch, jak i cały faszyzm, 
trzym a się tylko wolą jednego człowieka, 
i  że, gdy jednego człowieka braknie, cały 
ustró j się załamie, a życie społeczne wróci 
n a  tory z przed roku  1922. W każdym ra ­
zie pewnem  jest, że znaczna część ludno­
ści nie pogodziła się z nowym ustrojem  
i dla faszyzmu n ie została zdobytą. I to 
n ie tylko socjaliści...

Toczy się w tej chwili gorąca w alka 
m iędzy prasą faszystowską a katolicką 
o pew ną znam ienną nicjatywę w łoskiej 
„A kcji Katolickiej"... Oto pojawił się ogól­
n ik  zarządu „G i o v  e n  t u  C a t t e  l c a  
11 a 1 i a n a “ (K atolicka Młodzież W łoska) 
do prezesów  kół zawiadamiający ich 
o stw orzeniu „sek re ta rja tu  robotniczego" 
w Rzvmie. S ek re ta ria t ten  —■ czytamy 
w okólniku — będzie się starał

„o techniczne kształcenie robotników, (k tó ­
rzy  jeszcze należą do stow arzyszeń „G- C 
I .“), rozwinie akcję opiekuńczą i podejmie 
się wszelkiej akcji społecznej, której^ będą 
w ym agały  w arunki codziennego życia ro­
botniczego".
P rasa  faszystowska zaatakow ała moc­

no  ten  okólnik  i „Akcję K atolicka", do 
k tó re j należy „G. C. I .“... Organ syndyka­
tów faszystowskich „L a v o r  o F  a s c i- 
s t a" stw ierdza, że stw orzenie „sek re ta­
r ja tu  robotniczego" jest „nielegalne"; wy­
m ienione bowiem w okólniku zadania se­
k re ta rja tu  należą do syndykatów  i nikom u 
poza syndykatam i nie wolno zajmować się 
w arunkam i p racy  w fabryce. A zas ze 
■względu na przynależność organizacyjną 
„G. C. I." do „Akcji K atolickiej" pisze:

„Jeśli A kcja K ato licka zabiera się do 
zajm owania się spraw am i robotniczem i, to 
daje tern do poznania, że nie sądzi, by ro­
botnicy mieli należytą opiekę w  syndyka­
ta ch  faszystow skich. Znaczy to, że Akcja 
K ato licka w strząsa fim dam entam i syndyka-

lizmu, bo d la  celów konkurencji organizuje 
robotników  n a  w łasną rękę".
Pom ijając wycieczkę pism a faszystow­

skiego przeciw  „A kcji K atolickiej" w arto  
zwrócić uw agę na fakt stw orzenia katolic­
kiego „sek re ta rja tu  robotniczego". Świad­
czy bowiem, że instytucje faszyzmu tiie za­
spokajają potrzeb m as robotniczych i nie 
odpow iadają wymogom katoLckich zasad 
społecznych.

Nie koniec na  tern... Także i rocznica 
encykliki „R tru m  Novarum “ stała się dla 
prasy  faszystowskiej okazją do w ystąpie­
n ia  przeciw  „A kcji K atolickiej".

Część prasy faszystowskiej ao p a trty ia  
się politycznych celów w zapowiedzianych 
na  maj uroczystościach jubileuszowych ku  
czci Leona X III. T uryńska „S t  a m p  a" 
tw ierdzi, że obchód 40-lecia „R erum  No- 
varum “ w Rzymie m a przeciwstaw ić kon­
cepcję kato licką koncepcji faszystowskiej, 
że ma przybyłym  z całego świata robotn i­
kom katolickim  wskazać n a  n ie istn ien ie  
wolnych związków robotniczych w tym 
k ra ju  i że wreszcie ma zainicjować w ielką 
„akcję społeczną, k tórej prezydow ał bę­
dzie Papież".

„Program  —  pisze „S tam pa" —  jest go­
tów  i gotow e są kadry . Kościół, a  raczej 

1 „A kcja K ato licka" —  żeby me mieszać rze­
czy świętych ze świeckiemi —  nie chce zre­
zygnować ze swej roli w dziedzinie społecz­
nej, —  z roli, k tó rą  my rezerwujem y w y­
łącznie dla państwa- A kcja K ato licka chce 
wznieść ołtarz przeciw  ołtarzow i, bwoją or­
ganizację przeciw  organizacji faszystow'- 
skiej. Najwidoczniej myśli „A. K ." o przy­
szłości... W  obchodzie „Rerum N ovarum “ 
jest złożona pretensja  próżna i jeszcze bar­
dziej próżna nadzieja".
Są to bardzo znam ienne oświadczenia. 

Dowodzą, że się coś psuć zaczyna na do­
b re  w faszyzmie, jeśli kierow nicy ruchu 
faszystowskiego lękają  się skutków  ju b i­
leuszu encykliki Leonowej i państwo wzy­
wają do tęp ien ia tak  naw et słabej akcil 
robotniczej, jak  wzmiankowany sek re ta rja t
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OSTRZEooGOLENIA

— „ G L O R I A "  —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a la m i w k ia j u  i z a g r a n ic : ;  
W szędzie do nabycia! ~~ W szędzie do nabycia!

Rosja zamyka kościoły.
W Sowietach nie wolno moalić się!   Bolsze wicy zakazują bicia we dzwony! —  Nowa fala

prześladowań religijnych.
Warszawa 7. 4. {Telef. wl.). W przeddzień 

głównych uroczystości wielkanocnych rząd so­
wiecki zamknął szereg kościołów, a w pozo­
stałych zakazał bicia w  dzwony, Pozatem uka­
zał się dekret, zabraniający modlitw za Ojca 
św. i wogóle jego imienia. Równocześnie ogło­
szono specjalny

plan zamykania świątyń.
Według tego planu przewidziane jest na rok

bieżący zamknięcie 70% istniejących obecnie 
w Rosji kościołów katolickich.

Akaaemja Duchowna w Petersburgu zosta­
ła zamknięta, a jej rektor ks. Filipczak oskar­
żony o kontrrewolucję i uwięziony. „Przestęp­
stwo" ks. Filipczaka polegało na tern, że w  cza 
sie nabożeństwa odczj tał on modlitwę za R o ­
sję według orędzia Ojca iw .

Nieudały zamach na litewskiego ministra.
Warszawa 7. 4. (Telef. włA W Kownie do­

konano nieudałego zamachu na ministra spraw 
wewnętrznych płk. Rustejtisa. W pobliżu gma­
chu ministerstwa nieznani sprawcy przerzucili 
drut przez część ulicy, którą musiał wracać sa­
mochodem minister i drut ten załączyli do prą­

du elektrycznego. Zamach nie udał się z tego  
jedynie powodu, że wyszedł na jaw- na Ifótk o  
przed przejazdem ministra Mianowicie pewna 
dziewczyna, idąca do ślubu, potknęła się o roz­
pięty przez ulicę drut i padła trupem na miej­
scu.

przy „G. C. I.“.
Znam !eane są te polem iki jeszcze i d la­

tego, że podkreśla ją  ponow nie szczególny 
zapraw dę egoizm iaszyzmu i ekskluzy- 
wizrn państw a korporacyjnego, k tóre n ie 
chce tolerow ać naw et katolickiej akcji 
społecznej w swych granicach, a „Akcję 

atolicką", będącą w edług słów P iusa  XI 
„i am ienieni" Kościoła i „na tu ralną  m ani­
festacją" jego żywotności, stale podejrzy- 
wa o cele polityczne.

Nie! Jeśliby  ustró j korporacyjny nuał 
w przyszłości wyglądać tak, jak  wygląda 
we W łoszech, toby się go raczej lękać, niż 
pragnąć należało. w. Z.

NADUŻYCIA PODATKOWE 
NACZELNIKA URZĘDU SKARBOWEGO* 

Grodno P A T j. N a polecenie władz sądo­
wych został aresztow any i osadzony w więzie­
niu b. naczelnik urzędu skarbowego w Grodnie, 
Leon Luba. A resztow anie nacz. Łuby pozostaje 
prawdopodobnie w  związku z ostatniemi rewi­
zjami u szeregu miejscowych przemysłowców  
i kupców, podejrzanych o nadużycia podatko­
we. ——
FRANCUSKA OFERTA GAZYFIKACYJNA.

Warszawa (PAT). Pew ne przedsiębiorstwo 
francuskie prowadzi obecnie rokowania z kok­
sownikami na G. sląsku w sprawie przeprow a­
dzenia i eksploatacji przewodów dalekosięż­
nych, dla gazyfikacji województwa krakowskie 
go i  częśd  kieleckiego.

Ministrowie leszcze wymezjwają
Marsz. Piłsudski w Sulejówku.

Warsza-wa 7. 4. (Telef. wł.). W  polityce i 
w  urzędach trw a jeszcze nastrój św iąteczny. 
Mimstrowio wypoczywają. Pierw szym  z mini­
strów , k tó ry  zapowiedział swój powrót jest 
min. Zaleski, Spędził on św ięta w  Pom ańskiem  
i we środę w raca do W arszawy, a  w e czwar­
tek  obejmie urzedowame.

Minister spraw wojskowych bawił w  czasie 
św iąt w Sulejówku, gdzie odwiedzili go pre- 
mjer Sławek, oraz mansz. sejmu św italski.

m in . MICHAŁOWSKI REJENTEM,

Warszawa 7. 4. (Telef. wŁ). Min. Michałow­
ski m a oibjać z końcem k w ietn ia , rej en turę 
Łódź zachodnia.

POS. TKACZOW ZRZEKŁ SIĘ MANDATU.
Warszawa 7. 4. (Telef. wl.). Podczas ub. 

sęjsji budżetowej. Sejm uchwalił w ydan> są­
dom posła Tkaczowa, k łóry zap:sał się jako 
„dziki", ale był w rzeczywistości K om unistą. 
Tkaczow  uciekł wówczas do G dańska, a  obec­
nie przysłał stam tad pismo, w którem  zrzeka 
się mandatu poselskiego.

Z a g a j T w  H e l  w nobliżu rbu 
warszawskie" P. K. 0.

W arszawa 7. 4. (Telef. wł.). W  południe ro- 
I zeszły się po W arszawie sensacyjne pogłoski o 
odkryciu noilkcnu pod gmach P. K. O. na rogu 
ulicy Jasnej. W :eści te  pow stały stąd. iż r j j  
czywiście obok domu przy ul Jasnej 18 zapa­
dło się kilka płyt Jiodnika i ukazał się tunel 
głęboki na 2 metry. Niewiadomo jednak, ozy 
był to podkop, czy też w yrw a wyżłobiona pod­
skórną wodą,,

TOWARZYSTWO PROPAGANDY.
Warszawa 7. 4. /Telef. wł.). Pisma wieczór 

ne donoszą, że zorganizowano już tow arzystw o 
propagandowo, k tó re  przejmie cześć agend wy- 
dzia.u propagandy I prasy. przy Minist. Spraw 
Zagranicznych. Siedzibą Twa, będzie Paryż, a 
kierownikiem mjr. Kwieciński, lotnik.

Wygrane n a ' ‘
Warszawa, 7. 4. (PAT). W  dzisiejszem ciąg­

nieniu loterji klasowej w ygrane padły  na n a­
stępujące num ery:

10.000 zł. w ygrał num er 203.946. 5.000 zł. 
nr. 13.433, po 3.000 zł. nry : 35-811, -15.423, 
47.071, 69.877., 105.508. 152.156, 172.726.
180.139. 188.512.

Arcnest a w 5-cio lecib rządów sanacj
W arszawa, 7. 4. (PAT). Z powodu zapow ie­

dzi ogłoszenia am nestii, zw racają uw agę, że 
anm ostja, jako  ustaw a, musi bj ć uchwalona 
przez parlam ent. Możliwem jednak je st zastoso­
wanie sposobu, k tó ry  użyty został w roku 1926, 
gdy,ąm nest.ja w ydana została nie w formie usta  
wy, ale w formie szerokiego zastosow ania przez 
P rezydenta prawa łaski. A sum pt do am nestji 
dał wówczas w ybór nowego P rezydenta. Obec- 

| nie motywem byłoby pięciolecie objęcia rządów 
przez sanację.

Rozkaz bombardowania Funrliaiij
w razie dalszego opora powstańców.*

Paryż, 7 kwietnia. Z Lizbony donoszą, że 
iząd portugalski wysiał na Maderę krążownik 
„Pedro Gomez" z batalionem strzelców' j kom- 
panją karabinów  maszynowych. Przewidziane 
jest wysianie jeszcze jednego krążownika i 
kontr torpeduwcu w razie gdyby rozruchy nie 
ustały. K om endant „Pedro Gomeza’' otrzyma! 
polecenie bombardowania Funchalu. w razie 
gdyby się powstańcy nie chcieli poddać.

PułK  Macia mówi c republice b iszp a M ie j
Paryż, 7 kwuefnia. Przywódca katalońskicb 

republikanów  w Barcelonie pułk. Maciaj zapo­
wiedział zwołanie kongresu w szystkich rad ko 
m unalnych z całej HJszpan,ji celem proklam o­
wania Hiszpanii republiką. Kongres ma być 
zw ołany zaraz po wyborach komunalnych 
w razie gdyby te  przyniosły jego pnrfji zwy­
cięstwo.

8o 'kct uniwersyteti* w S r a l i in i s .
Barcelona (PAT). Sekcja katalońska his? 

pańskiego związku studenckiego postanowiła 
wezwać studentów' do pow strzym ania się od 
uczęszczania na w ykłady na uniwersyteci* 
z chwilą jego otw arcia. Sekcja ma w  swoirr 
zakresie zapewnić' studentom  niezbędne środk1' 
naukowa d la  kontynuow ania studjów, Rektor 
uniw ersytetu oświadczył ze swej s tro n r  ż.- 
wszechnica będzie zam kniętą do c zasu zakni' 
czerna się  wyborow.

* OINCARE PISZE NADAL PAMIĘTNIKI
P aryż, 7 kw ietnia. P o  ciężkiej chorobi-*

( a % ny prenijer francuski Poincare przyszedł 
już do tego Stopnia do zdrów i;f, że podiął m  
nowro pisanie pam iętnika.

. W arszaw a, 7. 4. (Tel. w;I.) D ruga transza 
pożyczki zapałczanej w  kwoeie 8.214 iys. doi. 
oędzie przekazana r?.ądorVi .polskiemu w  dniu 
1-gO lipca br.
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©  czetn  p is z q  in n i  ?...
Prof. Bartel na widowni.

Pośw iąteczna „Polonia" podaje n as tę ­
pu jące inform acje o przyszłych zmianach 
w rządzie:

„Ze źródeł bardzo m iarodajnych i zbli­
żonych do b. prem jerą prof. B artla, nade­
szły dziś zo Lw owa pryw atne wiadomości, 
że prof. B artel został wezwany telegraficz­
nie do W arszaw y w  W ielki P iątek . Prof. 
B artel tegoż dn ia  m iał opuścić Lwów; po

siał w łych dniach przesiany ks. posłowi Cza­
jom i- (B. B.) przez księży trzech dekanatów  
z jego okręgu w yborczego. Cytujem y z niego 
ważniejszo ustępy. —  l i  w.- „fil. X".

Księże Pośle! Księża trzech dekanatów , bo­
bowskiego —  gorlickiego i grybowskiego zwra­
cają sio do Księdza Posła, do tego z pośród 
mes. k tó ry  piastując mandat, poselski, po w i" 

by t prof. B artla  w  W arszawie znajdow ać j 1,1011 tuoż-nosć bezpośredniego up ływ u na 
się m a pod znakiem  ścisłego incognito. | ?Pr!ty T  .publiczne, przyjm ując zarazem za nie

Zakom unikowano nam odpis lit-iu. k tó ry  zo- ne zajęcie zdecydowanego fiauow iska w myśl

W  chwili obecnej niepodobna jeszcze 
usta lić , jak i był cel w ezwania prof. B artla 
do W arszaw y; —  nasuwają, się jednak  przy­
puszczenia, że w  czasio ew entualnych kon- 
ferencyj z m iarodajnym i czynnikam i w  
W arszaw ie nie rozmawiario ty lko  o wiosen­
nej pogodzie.

Równocześnie rozeszły się pogłoski, kol­
portow ane w  poniedziałek pośw iąteczuy 
głównie w  sferach gospodarczych, o ztlecy- 
dowanem już jakoby ustąpieniu m inistra 
przemysłu i handlu pułk. Prystora i zastą­
pieniu przez b. min. tego resortu p. K w iat­
kowskiego, k tórego  niedaw ne ustąpienie 
było powszechną niespodzianką. Kie w ia­
domo, czy p. K w iatkow ski zgadza się już 
n a  tego rodzaju kom binacje i  czy czuje się 
n a  siłach, by  objąć swój daw ny resort, 
w obliczu obecnej k a tastro fy  gospodarczej.

Na osłodą swej dym isji pułk. Prystor 
miałby otrzymać stanowisko delegata rzą­
dowego przy Syndykacie Polskich Hut Że­
laznych. Stanow iska tego  rodzaju do te j 
pory nie było“.

* Wolność I samowola.

P . p a s. Pączek, b. socjalista, który za­
czyna próbow ać p ió ra  w iwowskiem  „Sło­
w ie Polskiem ", pisze w  num erze św iąte­
cznym tego dziennika o „w ielkich prze­
m ianach", k tó re  Polsce gotuje BB.

„N ik t nie d a  się już złowić na lep gó r­
nolotnych frazesów  „w olnościowych". Spo­
łeczeństwo polskie umie już odróżniać wol­
ność od swawoli, porządek dem okratyczny 
od anarch ji i rozum ie, że istnieje nietylko 
prawo, ale 1 obowiązek, n ie ty lko  dobro 
jednostki, ale i dobro narodu, n ie ty lko  in­
te res w arstw , lecz przedew szystkiem  i po­
n ad  w szystkiem  in teres państw a.

Od dem okracji liberalnej z ubiegłego 
w ieku, ku  dem okracji nowoczesnej, zor­
ganizow anej, od dem okracji próżniaezej, 
ślam azarnej, niedołężnej i nieodpowiedzial­
nej, ku  dem okracji, um iejącej pracować,

. rządzić, karc ić  i  b rać n a  swoje barki na j­
trudniejszą odpowiedzialność —  oto dew i­
za, k tó ra  w inna przyśw iecać pracom  nad 
now ą konsty tuc ją  R zeczypospolitej".»
Bardzo to  p iękn ie  ze strony  p. Pączka, 

że się tak  odżegnywuje od „próżniaezej" 
dem okracji, k tó rą  p rzez  szereg  la t popie­
ra ł. Boimy się jednak , że w padł teraz  
w  drugą ostateczność, jeśli obóz BB. n a ­
zywa obozem dającym obywatelom  „wol-

pełną odpowiedzialność. Liczno w ydarzenia 
ostatnich la t podw ażają podstaw y społecznego
i politycznego życia. ham ują rozwój P aństw ). 

j f l W l s  «Vs& fca& sfts. Brześć, to  z ja wieko
najgroźniejsze... (wyrażenia, których zo wzglę­
du n a  cenzuro podać -nie możemy! ,.GI. N.<1). 
AVyezekiwaliśmv.-,2o Ksiądz Poseł jako  K aplau 
kato lick i podzieli sąd  m oralnie zdrowej ogrom­
nej większości społeczeństwu! Byliśmy nie­
w zruszenie prseikonaui, iże Ksiądz Poseł jako 
stróż praw  boskich i ludzkich, uczyni w szyst­
ko, co jea t w  J«go m ocy d la  naprawienia 
krzywd, uk aran ia  przestępców i zapobieżenia 
pow tórzeniu się  w  Polsce podobnych w ypad­
ków., ew entualnie złoży m andat, jak  to  zrobili 
Jogo klubowi Koledzy świeccy!

Odpowiedzialność m oralna zaciążyła n a  J e ­
go Osobie. Odpowiedzialność ta  nio je st sprawą.
ii ty lko  osobistą, sikoro Ksiądz Poseł należy 
do w ielkiej Rodziny K apłańskiej. Śmiemy przy 
puszczać, że ogół Duchow ieństw a nic może się 
solidaryzow ać z po lityką K siędza Posła.

S praw a brzeska i inne zapoczątkow ały wiel­
k i ruch m oralny w Społeczeństwie! W  oczach 
N arodu spraw cy brzescy m ają m oralnych 
wspólników w B. B. Nie chcąc, by  Ksiądz Po­
seł pow iększał ich liczbę, uw ażam y za konicez-

uaszą.
Zam achy U staw odaw stw a cywilnego na Sa- 

l.iam cut Małżeństwa, śm ieją u -taw a  alkoholo­
w a bezprzykładnie Ignorująca enuncjację Epi­
skopatu, trw ogą przejm ują en. w skutkach mas 
kapłanów  pracujących wśród ludu. Metody wy­
chowawcze w  szkołach... (wyrażenia przez nas 
skreślone. „GL X-1’). Cala ta  teraźniejszość... 
!w yrażenia przez nas skreślone, ..CL X.’1).

Znamy Cię Księże Pnśio skądinąd  jako peł­
nego odwagi cyw’l:iej K aulana; okaż się wyż­
szym nad względy osobisto, czy osobiste ko­
rzyści, okaż się w dobie obecnej naprawdę K a­
płanem C hrystusowym "!

-Następują pednky . Za dekanat grybow ski: 
ks. J. Soluk, proboszcz i dziekan grybowski; 
ks. M. Syzdck, proboszcz z Polnej, w icedzie­
kan; ks. EU. Pykosz, uroboszcz w P taszkow ej; 
ks. Ad. W awrzykowski. proboszcz z Ropy; ks. 
J . W aleń, proboszcz z G ródka; ks. Wł. K antor, 
proboszcz ze Stróż; ks. Wł. Szymanek, pro­
boszcz z Krużlowej; ks. J. Luraniec, proboszcz 
z Mogilan; ks. R. Brożek, proboszcz z R a d o ­
wej: ks. J . Cwynar proboszcz w Szalowej.

Za dekanat bobowski: ks. Zyg. Jakus, pro­
boszcz z L ipnicy wielkiej; ks. St. Rodak, pro­
boszcz z W ilczysk; ks. Aug. Zaborowski, pro­
boszcz z Siedlisk; ks. Wł. T ry tek , proboszcz 
z Korzennej.

Za dek an at gorlicki: ks. L. W itkiewicz, pro­
boszcz z Zagórzan; ks. L. W achowicz, proboszcz 
z Szym barku; ks. WŁ Kędra, proboszcz z Luź­
nej; ks. P. Mika, proboszcz z B ystrej; ks. A, 
Gorczyca, proboszcz z Moszczenicy, b. dziekan; 
ks. St. Horowicz, proboszcz z Sękowej, dzie­
kan: ks. Br. Św!ejkowski, p ra ła t z Gorlic.

Za dekanat sandecki, powiat Grybów': ks. 
J . Lętek, proboszcz z Kam ionki Wielkiej.

Chiny usnokajafą się.

ność . . . .  Isto tn ie  trzeb a  um ieć odróżniać 
wolność od samowoli. P an  Pączek  jednak  
tego n ie potrafi.

Węgrofilstwo górą.

P . W ł. S tadn ick i trw a ciągle przy o b ro ­
n ie  „A nschlussu". Polem izując zaś z „Cza­
sem " w  „Słow ie" w ileńskiem  zauważa: 

„Czas" wielokrotnie ubolewał z powo­
du zniesienia przez traktat w  Trianon 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej. Otóż 
konsekwencją połączenia Austrji z Niem­
cami jest okrążenie Czech przez granice 
niemiecko-polsko-węgierskie, co przy odpo­
wiedniej polityce z naszej strony musi do­
prowadzić do powrotu Węgier do wspól­
nej granicy historycznej polsko-węgierskiej. 
Wspólna granica z Węgrami wzmocni na­
szą pozycję w Europie centralnej".
Otó do czego dochodzi węgrofilstwo 

pp. S tadnickich... Chcą granicy z W ęgra­
mi, a  w ięc przyłączenia k tórejś z prowin- 
cyj czeskich (Słowaczyzny lub  Rusi P ry- 
k arpack iej) do W ęgier. I to  w m omencie, 
k iedy  w spółpraca z Czechosłowacją n arzu ­
ca się jako  konieczność dziejowa.

Nie sądzimy, by te  i podobne w ystą­
p ien ia naszej p rasy  rządow ej ułatw iały 
p racę p. min. Zaleskiego i naszej dyplo­
macji w  obecnej chwili.

Żydzi i sanacja.

„G azcła W arszaw ska", zw racając n ie ­
daw no uw agę n a  rozmowy prow adzone 
przez posła W iślickiego (żyda) z rządem  
w spraw ie „ulg" dla żydostwa, pisała, 
żo — „żydzi szantażują (!)  sanację". Po­
drażniło  to p rasę  żydowską. „Nowy Dzien­
n ik"  w  lej spraw ie pisze:"

„Dowcipy" „G azety W arszaw skiej" od­
suw ając nu bok, należy przedewszystkiem  
endecjo zapytać, kogo ona uw aża w łaści­
wie za  reprezentację żydostw a polskiego.

Przez szereg la t wałki generałów  i m arszał­
ków  chińdkich były niemal s ta łą  rub ryką pism 
europejskich. Od dłuższego czasu nie słychać 
o nich nic. Chiny weszły wreszcie w okres 
względnego spokoju.

Uspokojenie je s t w  dużej mierze n as tęp ­
stwem wycieńczenia kraju. W prawdzio nie ca­
ło Chiny by ły  objęte pożogą w ojenną, a  bitw y 
były  przeważnie n iezbyt krw aw e, ale walczą­
ce w ojska żyły nieraz z kontrybucyj i rabun­
ków, «o łącznie z katastrofam i głodowem i, pro­
w adziło k ra j do upadku-. N ik t nie m ógł odnieść 
stanow czego zw ycięstw a i zaw ładnąć całym  
krajem , w ięc wreszcie nastąp ił kom prom is. N aj­
silniejszym okazał się m arszałek  Czang-Kai- 
Szdk i  on też  najw yższą 'władzę zagarnął. Spra­
w uje mianowicie u rząd  prezydenta rządu, a  po­
nieważ w  Chinach niem a jeszcze godności p re­
zydenta republiki, przeto w  grunicie rzeczy 
Czang-Kai-Szek   je s t głow ą państw a chiń­
skiego. W  ciele praw odaw czem  jego  zwolenni­
cy m ają  bezw zględną w iększość, gdy  w ybory 
zostały  „odpowiednio" przeprowadzone.

W  ub. roku  żywioły lewicowe jeszcze raz 
próbowały obalić Czang-Kai-Szeka. Jeszcze raz

Nie przypuszczam y chyba, że p. W iślicki 
uchodzi w  jej oczach za przedstaw iciela 
żydów polskich. N aw et sanacja trak tu je  
żydow skich sanatorów , tak  jak  w szystkich 
innych sanatorów , a  za reprezentacjo trzećh- 
miljonowego społeczeństw a żydowskiego 
uw aża —  rzecz jasna  —  Koło żydowskie. 
A rgum ent typow o antysem icki, że poszcze­
gólne p artje  żydow skie są w łaściwie ty lko  
różnemi organam i jednego i tego samego 
„m ocarstw a anonim ow ego" —  jest id io­
tyzmem, z k tó rym  nic w arto  rozpraw iać. 
O ile otóż idzie o Koło Żydowskie, to  za­
rzu t „G azety  W arszaw skiej", jakoby  żydów 
zasady nic nie obchodziły, a  ca ła  ich poli­
ty k a  orjentow aia się w  k ierunku  lity iko

pow stał zam ęt i znowu ogłoszono utw orzenie 
drugiego rządu  w  Pekinie, a le  po paru miesią­
cach Czaug-Kai-Szek zdołał pokonać zbunto­
wanych, a  w łaściwie przeciągnąć ich zapomocą 
pieniędzy na sw oją stronę. N iektórzy genera­
łowie opuścili k ra j. Gen. Feng, przyjaciół Ro­
sji, udał się do Moskwy.

Od tego czasu w ojny domowej już niema. 
Gzang-Kai-Szek s ta ra  się rozszerzyć sw ą w ła­
dzę i w tym  celu postanowił przeprow adzić 
uchwalenie prowizorycznej konstytucji. N a tom 
tle doszło do konfliktu między nim a przewo­
dniczącym ciała, ustaw odaw czego (t. z w. 
..juianu") Hu-Ham-Minem. Czaug-Kai-Szek udzie 
lił przeciwnikowi dymisji, w obec czego trudno  
nrzypmszezać. by  uchwalenie tym czasowej kon­
sty tuc ji m iało napo tkać na poważniejszy opór.

Czaug-Kai-Szek nie posiada jednak  jeszcze 
tatkiego au to ry te tu , jakiego potrzeba do pokie­
row ania odbudową, państwa, chińskiego. Autory­
tetem takim  je s t w łaściw ie zm arły  Sun-Jat-Sen, 
tw órca Ruo-M in-Tangu. Go on głosił, to uważa 
part.ja ta  za św ięte. Od jego nauk  nie wolno 
się oddalić. Na tern tle w ynikają spory podo­
bne do tych, jak ie  w  Moskwie prowadzą kom u­
niści n a  tem at tłum aczenia tez Lenina.

Daleko je s t jeszcze do  zaprow adzona w Chi 
nach ładu i porządku. Najpilniejszem zadaniem 
jest walka z bandytyzmem, k tóry  jesi pozosta­
łością w ojny  domowej. W wojnie te j w ytw o­
rzył się zw yczaj, żo żołnierz© przechodzili ca- 
łcani pułkam i n a  stronę tego, k tó ry  obiecywał 
lepszy żołd. Żołnierz zaś nieopłacony i głodny 
żywił kio z rabunku, a  zasm akowawszy raz 
■w tam  rzemiośle, ni© chce go  porzucić. T o też 
dzisiaj jeszcze uw ija ją  się po Chinadh wielkie 
a  dobrze uzbrojono bandy. Dopiero po w ytę­
pieniu ic.h będzio m ógł kraj wejść na drogę 
norm alnego rozwoju.

Położenie gcs-podarczo Chin je st ciężkie. 
S ku tk i k ilkunasto letn iej w ojny dom ow ej dadzą 
się jeszcze długo odczuwać. Bezrobocie jest i 
w Chinach ogromne. R obotnik chiński znosi jo

.doraźnej korzyści ‘ —  jest oczywiście bez- ( dnak  swój los znacznie spokojniej niż robotni
w innych krajach. T o  też chociaiż komunizm 
zakorzeni! się dość mocno, jego zwycięstwo nie 
wydaje się prawdopodobnem . Obecny rząd 
w N ankingu je st rządem  antykom unistycznym . 
N adzieje K om intcm u na zw ycięstw o rew olucji 
socjalnej w  Chinach zawiodły. Chiny sto ją  ra ­
czej po stronie w rogów  Rosji. Nie m ogą je ­
dnak, rzecz prosta, odgryw ać roili w p o lity ce . mię 
dzynarodiowej, dopóki się nio ustabilizują i nie 
uporządkują wewnętrznie. Gcly to  nastąpi, da 
się to  odczuć i w  Europie choćby ze -względów 
gospodarczych, ho 400 miljonowe państw o bę­
dzio zawsze jednym  z najważniejszych konsu­
m entów  i producentów .

czelną insynuacją. S tanow isko K oła Ży­
dowskiego wobec bużdetu stanow i chyba 
dosta teczny  dow ód politycznej uczciwości, 
a zarazem zasadniczego ustosunkow ania się 
do .problemów politycznych dnia bieżącego.

Ale poza tem —  cały krzykliw y alarm  
endecji jest m ocno przedwczesny, bo i p. 
W iślickiem u sanacja nic jeszcze nie dała, 
oprócz, rozumie s ię . . .  zapowiedzi. Alarm 
endecji m a służyć, zdaje się, do tego  celu. 
aby  nastraszyć sanację przed minimalnem 
bodaj spełnieniem owych zapowiedzi. J a k  
do tąd  —  sanacja n a  punkcie sprawcy ży­
dow skiej kiprow ala się zawsze i ściśle en­
decką m ądrością stanu. Zobaczymy, co bę­
dzie dalej!"
P. W iślickiego więc n ie uznaje organ 

syjonistyczny za rep rezen tan ta  żydostwa. 
Ale — jak  w idać z zakończenia jego a r ty ­
kułu  — w ziąłby chętnie z jego rą k  korzy­
ści, gdyby ich tylko rząd u d z ie lił

Uderzające podobieństwa
Parysk i „Ternpe" zestaw ia uk ład  niemiecko- 

austrjacki z trak ta tem  zawartym  w r. 1823 
między Prusami a  H esją, na wzór k tórego in­
ne państw eka niemieckie łączyły  się w  jeden 
wielki „ZoUverein;:.

Układ polsko-heski z r. 1828.
„Prusy i TYiclkie Księstw o Hesji, będą miały 

jedną i tę sam ą granicę celną. T ary fa  będzie 
jednakow a w obu państwach. W szystkie p r o  
d u k ty  jednęgo państw a m ogą swobodnie do­
staw ać się na teren drugiego i naodw rót.

W yjątek od powszechnego zrów nania s ta ­
nowić będą przepisy o spożyciu niektórych pro 
duktów  (wino. spirytus, ty toń  etc-), od których' 
będzie się pobierać określony podatek  przy 
przechodzeniu z państw a do państw a. „

Każde państw o stosow ać będzie w swyołi 
biurach ustaw y celno na platformie zupełnej 
równości z punktu w idzenia dochodowego.

Koszta adm inistracji będą pokryw ane z w;pły 
wów celnych; różnica będzie dzielona między 
oba. układające się państw a stosownie do licz­
by ludności".

Traktat austrjacko-memiecki z r. 1931.
..Niemcy i Airsrja postanaw iają stosować 

ustaw  i taryfy  celne jednakow e w obu obsza­
rach celnych. tv  handlu towarów między d,w<v 
m a krajam i nie będzie się stosow ać zakazu 
wwozu ani wywozu,

Oba rządy  zaw rą układ  co do prowizorycz­
nych' ograniczeń, dotyczących towarów, które 
są  monopolem w  jednean lub clrugiem pań­
stwie.

A dm inistracja ceł w każdem  państw ie bę­
dzio niezależna od adm inistracji w  drugim k ra  
ju i zależeć będzie w yłącznie od rządu wwego 
kraju.

I*o obliczeniu kosztów  specjalnych w ynika­
jących ze stosowania, tego trak ta tu , nadw yżki 
celne będą dzielono między oba k ra je  wedle 
ustalonego system u".

Podobieństwo między temi układam i jest 
Istotnie widoczne. ..Tomps" przypomina, że on­
giś. przed s tu  la ty . przeciwnikiem tak ich  „Am- 
schlus‘sów był M ettem kh. Jako  kanclerz 
austriacki chciał niodopuśeić do wiązania się 
państew ek niemieckich z głów-uym ryw aiem  
A ustrji — Prusami.

Prace lic i  “anrtów w bież. miesiącu
10 kwietnia zbiera sie w Paryżu kom itet 

w ykonaw czy niiedr.ynar. konrejt dla wsnółpra- 
cy in telektualnej. 13 kwietnia, odbędzie się 
w' Genewie 9-ta  sesja kom itetu dla zwalczania 
opium; tegoż dnia w Genewie zbierze się pod­
komitet ekonomiczny ek  portów: tegoż dnia,
w  Paryżu obradow ać będzie komitet,, główmy 
m iędzynarodowego Butra muzealnego. 14 kw iet 
nia T rybunał Sprawiedliwości w Hadze, na se­
sji nadzw yczajnej rozpatrzy  spraw ę szkół mniej 
szóści nienriecktej na polskim Śląsku. 20 kwiet­
nia zborze sir w Geuawie komitet studjów nad 
Unją Europejską, k tó ry  ma. przedstaw ić sesji 
majowej Ligi Narodów- program ekonomiczny 
przyszłej T’nji. 21 kw ietnia zebranie kom itetu 
dla walki z handlem żywym towarem. 29 
kw ietn ia również rv Genewie obrady kom itetu 
13 pańetiw. celem ustalenia, tekstu  nowej kon­
wencji rozbrojeniowej.

Celem uregulow ania nak ładu  
orosimy o n ajrych le jsze  u reg u  
low anie  p renum era ty .

Kłopoty z niesorzedanemi pocztówkami.
P. inspektor Zatorski w Świoeiu nad W isłą 

rozesłał w  dniu 20 m arca okólnik, w  którym  
czytam y:

„Okazało się, że nierozsprzedanycb przez 
szkoły pocztówek imieninowych In spek to ra t do 
źródła ich pochodzenia zwrócić nie może, jak  
to  pierwotnio zamierzał. W obec tego zw raca 
przesłane tu  z powrotem pocztówki tam tejszej 
szkoło celem dalszego ich rozsprzedaw ania do 
dnia 31 m arca 1931 r. i zaznacza, że w pow y­
żej podanym  term inie można je  w ysyłać przez 
dzieci w  sposób, podany w  poprzednim, do ty ­
czącym tego przedmiotu okólniku.

W  ostatecznym  razie w skazuje się możli­
wość pokrycia zakupu pocztówek d la dzieci 
niezamożnych z oszczędności pozycji budżeto­
wej „Tia m aterja ly  pisarskie".

Je s t to  jeszcze jeden dowód, ja k  w yglądał 
ten „dobrow olny" hołd imieninowy. Czy jed ­
nak wolno inspektorow i radzić nauczycielom, 
by koszta przesyłek pokryli z funduszów prze­
znaczonych za zupełnie inn© cele?

„Słowo Pom orskie", k tó re  ten okólnik d ru ­
kuje, przypom ina słowa p. woj. Lam ota na ze­
braniu TNSW . w  Toruniu  w  dniu 24 m arca. 
Powiedział on wrtedy:

„Znalazły się. tępe głowy, k tó re  p o trak to ­
w ały tę  akc ję  jako  rodzaj pensum szkolnego 
i prowadziły kontro lę  w ypracow ać szkolnych, 
a może naw et znalazły się także  m arne lokaj- 
sfcle chraktery, któr© w yobrażały  sobie, iż nie 
potrzebna i przesadna w  te j sprawie gorliwość 
może s tać  się d rogą naw et d la  ka.rjerr‘1

T ak  się to  mówiło, ale czy p. wojewo&i 
poczyni staran ia , by te  „tępe g łow y" i „m arne 
lękajsk ie charaktery;1 zostały nurowo u k m n *?
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Nalwiększy halon świata.

W potężnej hali w arsztatów  Goodyear-Zeppelin w Akron -(Stany Zjedn.) jest już na ukoń­
czeniu największy sterow iec św iata. Jed n a  śc iana hangaru  została odsłonięta i słońce poraź 
pierwszy oświetliło tego kolosa powietrznego, niebawem w yruszy na podbój przestrzeni.

JZcz zieiimimcfk &$zw»itei
Wystawa Misyjna w Radomiu.

W dniach 18—20 bm. odbędzie się pod 
protektoratem  A rcypasterza Diecezji Sando­
mierskiej Ks. Biskupa Wł. Jasińskiego p ierw ­
sza .W ystawa Misyjna w sa li R esursy  Rze­
mieślniczej. Celem w ystaw y je s t zaznajomienie 
mieszkańców Radom ia i okolicy z p racą mi­
sy jną poza granicam i Polski. Na w ystaw ę zło­
żą się dwa działy: 1) eksponaty  z kroków  mi­
syjnych i prac polskich misjonarzy, 2) ekspo­
n a ty  miejscowych ofiarodawców na rzecz mi- 
syj.

O twarcie W ystaw y Misyjnej w Radomiu 
nastąpi w dn. 18 bm. o g. 12 w poł. wobec de­
legata  Biskupiego Ks. Pral. St. Puławskiego. 
Przew idziane są  2 akadem ju, na k tórych  o mi­
sjach przemówią goście z W arszaw y: ks. Cie- 
ślar-Salezjaniu i p. Romer, yieeprezes Sodalieji 
w arszaw skiej. Przez cala niedziele (19 kwietnia
b. r.) odbyw ać się będą nabożeństw a misyjne.

(Hapet).

2 azd Macierzy na Wołyń u.
W dniu 29 m arca b. r. odbył się w Łucku 

na  W ołyniu W ojewódzki Zjazd Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej z udziałem 118 osób ze w szyst­
kich powiatów woj. wołyńskiego. Po przemó- 
wienacb pow italnych odczytano list z życze­
niam i od nieobecnego w Łucku Ks. Biskupa 
Szelążka. N astępnie przystąpiono do porządku 
dziennego Zjazdu i w ysłuchano referatu ks. A. 
Ludw iczaka, dy rek to ra  Tow. Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu, na tem at „P raca ku ltu ra lna  
n a  wsi". Drugi refera t p. t. „K ierunki działal­
ności Macierzy na W ołyniu i program  prac Za­
rządu W ojewódzkiego na rok 1931“ wypowie­
dział prezes T. Krzyżanowski, charak teryzując 
stan  wsi w ołyńskiej i dotyczące rezu lta ty  prac 
Macierzy. Po referatach odbyła się dyskusja, 
poczem uczczono dziesięciolecie pracy dyrek­
to ra  J . St.omlera i uzupełniono skład W ołyń­
skiego Zarządu W ojewódzkiego P. M. S.

Karciarz znalazł śm er ' w śnieżnej 
lawinie.

P rasa  lw ow ska donosi, że w W ielką Sobotę 
•w znanej miejscowości kuracyjnej Sławsko 
w  K arpatach  w ydarzył się tragiczny w ypadek, 
k tórego  ofiarą padł 24-letni student W yższej 
szkoły handlu zagranicznego Ludwik Ralski, 
syn  znanego kupca ze Lwowa. Zjeżdżając na 
nartach  z W ysokiego Wirchu koło Sławska, 
został porw any j zasypany potężną lawiną 
śnieżną. Zwłoki odkopano dopiero na drugi 
dzień. Tego rodzaju w ypadek zasypania lawiną 
śnieżną jest, pierwszy i jedyny , jak i w ydarzył 
się w okolicach Stawska. Tow arzysze zm arłe­
go w liczbie 7 zjeżdżali również z W ysokiego 
W irchu, jednak nie odnieśli żadnego szwanku.

Wycieczki da Gdaóska.
Gmina polska w G dańsku stw orzyła w roku 

zeszłym nową, a  bardzo pożyteczną placówkę, 
mianowicie „Biuro dla spraw  wycieczkowych 
i tu rystycznych" na Dworcu głównym. Biuro 
to , rozszerza w tym  roku sw ą działalność, pra­
gnąc ściągnąć do G dańska, na wybrzeże pol­
skie, jak  i do Kaszubskiej Szw ajcarji jak  naj­
w iększą liczbę turystów . Idzie przedewszyst- 
kiem o wycieczki zbiorowe, k tórem i opiekuje 
się Biuro, da jąc  m tani nocleg w kw aterach  
zbiorowych, wyżywienie, ja-k również zaopatru­
jąc  je w fachowych przewodników.

K to więc w ciągu tego la ta  ma zamiar po­
znać starodaw ny G dańsk z jego starem i basz­
tam i, bramami, pomnikami królów polskich, 
więzieniem, fortecą, k tó rą  B atory oblegał, por­
tem. ujściem naszej W isły do moiza. k to  chce 
widzieć polskie morze, Gdynię, Hel i K aszubską 
Szw ajcarję z ty lu  pięknemi jez;orami. niech 
zwróci się po inform acje do Biura dla spraw 
wycieczkowych i turystycznych Gminy Polskiej 
w Gdańsku na Dworcu Głównym.

7iazd lekarzy uzdrowiskowych.
Związek Lekarzy P aństw a Polskiego zwo­

łu je na dzień 26 kwietnia b. r. w Warszawie 
Zjazd lekarzy balneologów I klimatologów,
w celu naradzenia się nad całym szeregiem 
sipraw żywo obchodzących lekarzy, działają­
cych na terenie zdrojow isk i uzdrowisk. Biuro 
Zjazdu mieści się w lokalu Zw :ązku Lekarzy 
P . P. (W arszaw a, ul. Chm ielna 58) i udziela 
w sprawach Zjazdu wszelkich wyjaśnień.

Dw;e wsi w płomieniach.
Donoszą z Przemyśla, że w N;żankowicach 

pow. przem yskiego wybuchł onegdaj pożar, 
k ró ry  trudno było ugasić z powodu braku wo­
dy. Ogień przerzucił się n a  sąsiednie gospodar­
stw a i trwał całą noc. W  akcji ratunkow ej bra­
ła  również udział s traż ogniowa z P rz e m y ś la . 
K ilka gospodarstw  spłonęło doszczętnie. Szko­
dy wynoszą około 100 tysięcy zł.

W  W ielką Sobotę ogrom ny pożar nawiedził 
wieś Lubień w powiecie chojnickim. Pastwą 
płomieni padło 5 zagród gospodarczych, łącz­
nej wartości przeszło 100 tysięcy z l  Pięć ro­
dzin pozostało n a  św ięta bez dachu nad głową. 
Istn ieje przypuszczenie, że ogień pow stał wsku 
tek w yrzucenia na śm ietnik w  pobliżu jednej 
z zagród tlejącego popiołu.

Z życia Wieliczki.
Tarcia o cegielnię m iejską. Ja k  słychać, o 

dzierżawę cegielni miejskiej ubiega się 2 k a to ­
lików i żydzi Friedmanowie. Ci drudzy m ają 
podobno większe szanse, bo tytułem  dzierża­
wnego dają  o 2 C00 zł. rocznie więcej, aniżeli 
kato licy  i w radzie miejskiej m ają wielu p ro ­
tektorów .

Z okazji zwinięcia starostw a. W niedalekiej 
przyszłości, mimo zaprzeczeń urzędu wojewódz 
kiego, starostw o w W ieliczce zostanie zwinię­
te. Nie od rzeczy będzie więc wspomnieć, że 
.istniało ono przez 84 la ta , w ciągu których, 
zm ieniając się co kilka lat, rządziło 12 s ta ro ­
stów.

Inspekcja w  salinach. Onegdaj dyr. S tar­
naw ski przeprowadził niespodzianie inspekcje 
personalu kierowniczego poszczególnych w ar­
sztatów . k tó ra  — jak  słychać — w rezultacie 
dała  wynik nieszczególny.

WYSTAWA 1831 ROKU W W ILNIE.

Archiwum państwowe i Bibljoteka un iw er­
sy tecka w  W ilnie przystąpiły  do organizacji 
w ystaw y zabytków  pow stania z r. 1831 n a  Li 
twie. W ystaw a o tw arta  będzie w drugiej poło­
wie m aja br.

NOWE PLACÓWKI HALLERCZYKÓW'.
W  szeregu wsi powiatu żywieckiego a  mian. 

w Łodygowicach, Cięcinie i Jeleśni założono 
nowe placówki Związku Hallerczyków. W  sta- 
djum organizacji znajdują się placówki w Żyw­
cu i Rajczy.

Z Cieszyna,
Z życia słuchaczy Państwowej Wyższej Szkoły 

Gospodarstwa Wiejskiego.
Na południowo-zachodnich rubieżach Rze­

czypospolitej, u stóp lesistych Beskidów, 
w prastarym  piastowskim  grodzie, żyje i pra- 
cuje g a rstk a  młodzieży akadem ickiej. Praca 
m łodych nie ogranicza się wyłącznie do stu- 
djów rolniczych. Cieszyn, jak i cały Śląsk, no­
sił n ieza tarte  piętno zaborców, k tó re  za wszel­
k ą  cenę s ta ra li się w yrów nać oraz zatrzeć ślad 
daw nych, p rzykrych  dni niewoli. Zrozumiały 
to  dobrze władze centralne, przenosząc w ro k u , 
1923 z Bydgoszczy do Cieszyna ówczesną I 
„Akadem ję Rolniczą", k tó ra  niejedną ceg ie łk ę ' 
dorzuciła w utrw alan iu  o rozszerzaniu praw 
do ziemi ojczystej.

1 j tul uczelni zmieniono w roku 1927 na 
„Państwowa W yższa Szkoła Gospodarstwa 
W iejskiego1 k tó rą  zrównano w praw ach z wyż 
szemi uczelniami. Na terenie Szkoły istnieje 
„Bratnia Pomoc", k tó ra  sw ą działalnością 
ułatw ia życie słuchaczom  czyto przez „kuchnię 
akademicką", czy też udzielając stypendjów  
niezamożnym słuchaczom  itp. Poza tą  organi­
zacją istnieją jeszcze trzy : pierwsza, n a js ta r­
sza, korporacja „Kujawja", założona jeszcze 
przed w ojną przy  w ydziale rolniczym  uniwer­
sytetu w Lipsku, o ogólnie znanych celach, 
drugą  ̂ je s t „Akademicki Związek Młodzieży 
Wiejskiej", a  trzecią  nowozałożone „Zjedno­
czone Koło Cieszyniaków". P racę swą Z. K. C- 
zaczęło od m aja 1930 roku, działając w  obrę­
bie sekcji nauk , k tó ra  u ła tw ia  słuchaczom 
w przygotow aniu się do egzam inów i sekcji 
p rak ty k  rolnych. Poza tern praca w  organiza­
cji Z. K. C. polega n a  w ygłaszaniu referatów , 
oraz  ̂om awianiu spraw  ogólno-społecznych 
i rolniczych. Kwestji duchowo-religijnej rów­
nież nie zaniedbano i dzięki staraniom  człon­
ków^ w szystk ich  org-anizacyj odbyły się konfe­
rencje religijne, prow adzone przez Ks. Dra 
Siwka. Obecny zarząd „Zjednoczonego Koła 
Cieszyniaków" tw orzą: prezes —  kol. A. Bo­
niecki, wiceprezes —  kol. J . Popiel, sekretarz 
kol. E. K am icki, skarbnik  — kol. R. K rzyszto-J

X  św ia ta .
Pogłoski o mianowaniu kardynała 

szwajcarskiego.
Z Citta. del Vaticano donoszą: W związku 

z no ta tką „United P ress", że Papież n a  naj­
bliższym konsystorzu w  a, 21 kw ietnia zam ia­
nuje kardynałem biskupa Lozanny, Genewy i 
Fryburga, Msgr. Besson‘a, ku rja  biskupia we 
Fryburgu ogłasza, że Dic nie wie o podobnym 
zamiarze Ojca św. Ja k  wiadomo. Szwajcarja 
dotąd nie posiada przedstaw iciela swego w Ko- 
legjum śiw. (KAP.).

Swifta w Watykanie.
Ja k  donoszą z C itta  del Vaticano, w dniu 

Zm artw ychwstania Pańskiego Ojciec św. od­
prawił Mszę św. w kaplicy Sykstyńskiej i u- 
dzielił Komunji św. około dw ustu osobom, prze 
ważnie z kół dyplom atycznych.

W W ielką Sobotę m inister pełnomocny Cze 
choslowacji przy Stolicy Apostolskiej urządził 
w ielkie przyjęcie dla 400 studentów  czechosło­
wackich, k tórzy  przybyli do Rzymn z piel­
grzymką w zw iązku z jubileuszem encykliki 
„Rerum Novarum ‘ł.

N a uroczystości otw arcia nowej siedziby 
Kolegjum Propagandy, Ojciec św. będzie re­
prezentow any przez kaadynała  sek re tarza  sta­
nu PacellFego, k tó ry  w  tym  celu mianowany 
został legatem  papieskim. W  czasie uroczysto­
ści odczytane zostanie breve papieskie, poczem 
kardynał Pacełli wygłosi przemówienie.

D r kato'ika Chińczyka dla Ojca św.
Papież Pius XI. otrzym ał w spaniały  poda­

runek od znanego lekarza chińskiego U-Si- 
Cong, gorliwego katolika, w postaci obrazu 
w specjalnej ram ie bogato  inkrustow anego na 
sposób chiński, przedstaw iającego wizerunek 
Zbawiciela, haftow any n a  jedwabiu. Obraz zo­
sta ł w ykonany w sierocińcu dla dziewcząt 
w Zei-Ka-W ej, prowadzonym  przez •m isjonarki 
katolickie.

Prezydent Sahm nadburmistrzem Berlina
W ielką sensację w yw ołała w Gdańsku wia­

domość, że b. prezydent senatu  gdańskiego 
Sahm zostanie nadburm istrzem  m iasta Berlina. 
W ybór jego uchodzi za zupełnie zapewniony. 
Rokow ania pomiędzy frakcjam i R ady stolicy 
Rzeszy doprowadziły do zupełnego porozumie­
nia. G łosowanie ma nastąpić 14 kw ietnia. Dru­
gim burmistrzem miasta ma zostać socjalista, 
syndyk dr. Lange.

Trzy dni pokoju czechosłowackiego 
Czerwonego Krzyża.

Od w ojny św iat, czesko-słowaeki Cz. Krzyż 
zmienił nieco swe zadania. Chorągiew jego sta­
ła  się symbolem humanitaryzmu. Czerwony 
Krzyż przeszedł pomiędzy lud, wśród którego 
krzewi ideę pokoju, stara się o fizyczny dobro­
byt ludu i wykonuje służbę samarytańską. Pod 
hasłem  „zdrowia ludu" w alczy ze złem, z nę­
dzą społeczną i niesie pomoc ubogim.

Doroczne walne zgrom adzenie czeskosło- 
w ackiego Czerwonego K rzyża odbyło się w tym  
roku w  czasie świąt W ielkanocnych pod pro­
tek to ra tem  prezydenta rzeczypospolitej. Po 

o tw arciu zebrania przy uroczystym  nastro ju  
proklam owano trzechdniowy „Pokój W ielka­
nocny". Rozszerzając sw ą działalność w tym  
roku, Czerwony Krzyż zajmie się dokładniej 
wychowaniem  młodzieży. W  uroczystościach 
wzięli udział przedstawiciele W łoch, Belgji i 
Am eryki.

fowicz, k ierow nik sekcji nauk  —  kol. K. Mit- 
te ls taed t i H. Kozłowski, kier. sekcji w ycie­
czek —  kol. K. Mańkowski i T . G utte ter, 
kierow nik sekcji p rak ty k  —  kol. A. Roguski.

T. G.

Fundacja Kościuszkowska w Stanach 
Zjednoczonych.

! W edług ostatn iego w ykazu „F undacja Ko- 
j ściuszkow ska" rozporządzała z dniem 1-go s ty ­

cznia. br. kapitałem 145.793 dolarów. Rok ubie­
gły nie był dla Fundacji pomyślny, gdyż 4-ro 
miljonowe wychodźtwo polskie złożyło na jej 
cele tylko 11.674 dolarów. Niewątpliw ie zmniej 
szenie się datków  w ynikło z ciężkich czasów, 
które S tany  Zjednoczone obecnie przeżywają.

Straszny plon walki z bezdomnemi 
dziećmi.

W ładze sowieckie bezskutecznie dotych­
czas w alczą z bandam i włóczących się bez­
domnych dzieci. W edle ostatnich obliczeń, dzie­
ci tych jest 408.000. Cyfra t a  obejmuje jednak  
ty lko te  dzieci, k tó re  zdołano zarejestrować. 
Próby - umieszczenia włóczęgów w zakładach 
zam kniętych całkowicie się nie powiodły. Koń­
czyło się zwykle na demolowaniu zakładu i 
krwawych bójek z personelem. W  bójkach tych  
zginęło dotychczas 192 lekarzy, oraz 681 w y­
chowawców i nauczycieli, którzy sami i dobro­
wolnie zgłosili się do tej pracy.

Kula w głowę za urządzanie głodówek.
Gruzińskie biuro prasow e w Genewie dono­

si, że w edług otrzymanych z Sowietów w iado­
mości, więźniowie polityczni w  więzieniu ba­
bińskim  rozpoczęli głodówkę, dom agając się 
ak tów  oskarżenia i  rozpraw y sądowej. Dla 

zgniecenia opornych więźniów delegowano k il­
kunastu  agentów  GPU. Czekiści poprostu roz­
strzelali trzech więźniów i w  ten sposób po 
trzech dniach położyli kres głodówce.

Strzały w synagodze w Budapeszcie.
W  ub. p ią tek  wieczorem podczas nabożeń­

stw a w  synagodze w Budapeszcie, jakiś czło­
w iek skierow ał się w  stronę k an to ra  i dał z re­
wolweru siedem strzałów , raniąc ciężko dwie 
osoby, a  lżej trzy . Osobnikiem tym  okazał się 
53-letnl inżynier Emil Zatłokal. J e s t  on wro. 
giem wszelkich religij, a również —  rzecz
sz cz e g ó ln a  masonów. W ostatnim  czasie żył
on w skrajnej nędzy, a osta tn ią  noc spędził 
na ław ce w  ogrodzie publicznym . J a k  w ynika 
z przeprowadzonego badania lekarskiego, Za. 
tłokal cierpi na manję prześladowczą i  dotknię­
ty  jest paraliżem postępowym. Ozas dłuższy 
przebyw ał on w szpitalu  d la  obłąkanych. Świa­
tow a p rasa  żydow ska opinjując ten w ypadek, 
podnosi w ielki krzyk.

Saucrwein nie żyd.
Niedawno pisaliśmy, że A. Nowaczyński 

„odikrył" w  Kownie podczas 6wego daw niej­
szego tam  pobytu, rodzinę zDanego „króla re ­
porterów  paryskich", znanego dziennikarza., J . 
Sauerweina. Kowieńscy starozakonni nazyw ali 
się Sauerw einas i uw ażali redaktora „M atinaH 
za swego krewnego.

J a k  pisze „Nowy Dziennik’1 w  koresponden 
cji z Paryża, Ju les Sauerw ein zapytany  o swe 
pochodzenie, ośw iadezył, iż żydem nie był, ani 
w  sw ej rodzinie żyda nie posiada. Rodzina je ­
go pochodzi z Tyrolu, gdzie posiadała obszary 
rolne i winnice. P radziadek Sauerw eina był pa­
storem protestanckim .

1.460 złotych za jaden storczyk.
W  tych dniach odbyła się w Londynie 

sprzedaż w spaniałego zbioru storczyków  nie­
dawno zm arłego lo rda  M elchetta. W śród zbio­
ru tego znajdow ały się kw iaty  wyhodow ane 
z roślin, dostarczonych lordowi z całego św ia­
ta , a  n iek tóre osiągnęły liczne nagrody  na w y­
staw ach ogrodniczych. W ystaw ione na sprze­
daż sto rczyk i podzielono na 640 partji, obejmu­
jących  około 2.000 roślin, k tó re  spTzedano co 
do jednej w śród ożywionego przetargu, przy- 
czem płacono za jedną roślinę do 32 gwinei 
(około 1.460 złotych).

ZAGRANICĄ NIE WOLNO WYSIADAĆ 
Z POCIĄGU ANI ROZMAWIAĆ.

W  ostatn ich  czasach zaobserwowano n a  n a­
szych dworcach kolejow ych wzdłuż linji do  so­
wieckiej stacji granicznej N iegorjełoje, t e  po­
dróżni sowieccy, k tórzy  zazw yczaj w ysiadali 
na  postojach po zakup żywności itp., obecnie 
w cale nie opuszczają wagonów. J a k  się oka­
zuje je s t to  rezu lta t now ych niesłychanych oho 
strzeń, w prow adzonych przez Sow iety do 
sw ych obywateli. Przy wydawaniu paszportów  
zagranicę poddani sow ieccy zobowiązują się, że 
w krajach przejeżdżanych tranzytem nie będą 
wcale opuszczać pociągu, ani wdawać się z kim 
kolwiek w rozmowy,

2 TONNY NARKOTYKÓW.
Z N. Jo rk u  donoszą, iż w  jednym  z Tamtej­

szych biur transportow ych  w ykry ła  policja ta j­
ny  sk ład  narkotyków . W  ręce policji wpadło 
blisko dwie to n n y 'tru c iz n  oszałam iałacych w ar­
tości pó łto ra m iljona dolarów . K ierow nik biura 
został aresztow any.

 oOo— *
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W STRZĄ SAJĄ CY  MORD NA RINGU  
BOKSERSKIM.

W czasie odbyw ającego sio w  M eksyku me­
czu bokserskiego, jeden z w alczących zasztyle­
tował sw ego przeciwnika, iv,dząc, że mu grozi 
porażka. K iedy dano sygnał do jednej z ostat- 
nich rund, w yczerpany bokser zerw ał się nagle 
i ,pchnął swego pogrom cę sztyletem  w piersi. 
Zbroczonego krw ią m usiano natychm iast odsta­
w ić do szpitala —  lecz w drodze zmarł. Mordgr- 
ca został natychm iast aresztow any i ty lko 
z trudem  udało się wyrw ać go z rąk  rozwście­
czonego tłum u, k tó ry  chciał zabójcę zlinezo- 
w a '.

KOMUNIKACJA POW IETRZNA MIĘDZY  
HOLANDJĄ A W Y SPĄ  JA W Ą .

,4L H olenderskie Tow. O krętow e „Matgcbapi 
Afeedcrland11 tudzież „R ottcrdam ski L loyd“ za­
w arły  lunowę z zakładam i budow y sterów c o v  
Zeppelina w  Friearichshafcn o zorganizowanie 
kom unikacji powietrznej pomiędzy Tlolandją 
a  w yspą Jaw ą . Kierownik zakładów  Zcppcli w , 
dr. Eckener, m a w  ty m  celu udać się niebawem 
do Indji holenderskich d la zbadania ta m te j­
szych w arunków  atm osferyczni cli i m eteoro­
logicznych.
OBŁAWA NA ORANGUTANA W  PARYŻU.

P ary ż  przeżyw ał w  czasie św iąt niebylejaką 
sensację. O to w arystok ra tycznej dzielnicy Pół 
E lizejskich pojaw ił się nag le oranguntan . W y r­
w ał się on z sąsiadującego z Laskiem  Lniw i­
skim  ogrodu zoologicznego i w targną ł do ogro. 
du  jednej z a ry stokra tycznych  w 01, w yczynia ­
jąc  dzikie harce n a  drzewach. Nagło orangu­
tan  w skoczył przez okno do ta lo n u  pałacyku 
i  tam  zaczął z fu rją  niszczyć meble, obrazy, 
dyw any. Zawezwał o policję, k tó ra  jednak  niu 
wiedziała, i*k sobie poradzić z rozjuszonym  
zwierzem. T g a z y  tru jące  nie na wiele się zdały. 
Po kilku  godzinach bezskutecznych zachodów, 
orangutana zastrzelono.

CHOROBY W  STAROŻYTNOŚCI.
'Jeden z chirurgów angielskich ogłosił nie­

daw no w ynik i sw ych badań  m edycznych nad  
chirurgja. staroży tną. O świadczył ou mianowi- 

icie, i e  większość Istniejących obecnie cnoiób 
znana była również przej era chrześcijańską. 

(Między inemi badanie szczątków  F araona , o 
[którym  m ow a w  Biblji i  k tórego  serce zacho­
w ało się w  ta k  dobrym  stanie, że um ożliwia po­
rów nanie go pod każdym  względem z sercem 

[człowieka niedaw no zm arłego, —  pozw ala 
[stw ierdzić, że m iędzy niemi nie istn ieje  ż a d n i 
różnica. Chirurg angielski tw ierdzi naw et, że 
śmierć Faraona nastąpiła naswutek ostrego za­
palenia ślepej kiszki.

Wsze* iz*e interes.
DLACZEGO RZAD SOWIECKI INTERESUJE SIĘ ARKTYKĄ.

SALA BOLONSKIEGO I

(L o n d y n )
Koncert na 2 fortepianach

znakomici angielscy planiści, w ystą p ą  
z ledynym koncertem w  uobotę on. 11 bm

PROGRAM
1. Fr. COC PER!N A amande La Julllet
2. J. S. BACH Sonit- E«*dm
3. BRA IMS Warjacje na temat Haydna
4 . SCHUMMAN-DFBCSSY Etiuda w fermie

k a n n u -
6. Arnold BAX Hardanger (flommaga i  Grieg

utwór lofiwięcony kr ncertantom) 
e CL DEBUSSY Lindar. ,a
7. INFANT1" banae \ndaious* f.Ritmo")
8. AKFNSKT Pierwsza auita a) Romance.

b) Va se c) Polonaise 
Fortepiany Koncertowe „Meinway* i „Płeyel*

W ty oh dniach odbyw ał się w muzeum 
■politcchnicznem w Moskwie odczyt prof- Sa- 
mojłowicza, znanego przyw ódcy r kspcdj cji mi 
ra tu n ek  w ypraw y polarnej gen. Nobilego w ro­
ku  1928, o spraw ach ark tycznych . D rugi od­
czyt w ygłosił inż. W orobjew, k tó ry  przed licz- 
nein audy t orjum przedstaw ił historję w'ypraw 
lotniczych do bieguna północnego. W orobjew  
omówił toż kwcatjc;, dlaczego rząd  sowiecki 
ta k  w ielkie znaczenie przypisuje śtudjum  ark- 
tycznym .

Inż. W orobjew przypom niał naiw ny p ro jek t 
z r. 1S7S, k iedy  p lanow ana urządzenie wy- 
praw ę do bieguna północnego przy pomocy 
trzech połączonych z sobą balonów, przyczepi 
w czasie łom  balony te  m iały utrzym yw ać 
k o n ta k t z ziemią przez sznur., te legraficzny, 
k tó ryby  stopniow o się przedłużał. Szczegóło­
w o mówił o tragicznym  locie szu ecłzkiego in ­
żyniera Andreego, przedsięwziętym  w- r. 1897, 
a  k tó rego  zwłoki i  części ekspedycji odnale­
zione zostały  dopiero przed k ilku  miesiącami.

Rząd sowiecki pragnie zdobyć Arktyk, po

nieważ północne pola lodowe zawierają olbrzy- 
mie skarby —- piasek zloty, węgiel kamienny, 
żelazo, miedź, asbest, naftę i t. 1. Oprócz tego 
arkt.yczne ob. zary w zbudzają w ielkie zain tere­
sowanie naukow e. Pięcioletni plan studjów  
północy przewiduje zorganizow anie licznych 
ekspodycyj do Ziami Północnej, Ziemi F ra n ­
ciszka Józefa, do u jścia rzeki Leny, A nadyry 
i t. iJ. W  lecio b. r. przedsięw zięty będzie lo t 
s ta tk u  pow ietrznego -Zeppelin11 do Ziemi Pół­
nocnej, u. w roku  .1932 przeprow adzone zosta­
ną i-uudja kom binow ane przy pom ocy łam acza 
lodów „K raslua11 I sam olotów . P ięcio letn i -plan 
połączenia lotniczego ZśŚR  przewiduje urzą­
dzenia na obszarach północnych normalnych 
linij lotniczych o długości 139.000 km.

Ju ż  dwa tysiące lat z górą trw ają  usiłow a­
nia człow ieka, zm ierzające do opianowania 
A rk tyku . Dużo śm iałków znalazło śm ierć w lo- 
dowęych k rajach , a  mimo to  do tychczas białe 
m iejsca n iezbadanych obszarów  północnych 
zajm ują poważne m iejsce n a  m apach północy.

l i te r a tu r a ,  Hiss®, te a tr
Artyśc teatrami megą występować 

w lokalach publicznych.
Zjazd aktorski w Warszawie.

O bradujący w ostatn ich  dniach W ielkiego 
Tygocuua zjazd ZASFU w  W arszaw ie przy­
niósł szereg w ażnych uchwał, do tyczących ży­
cia i w arunków  pracy  ak to rs tw a  polskiego. 
P o lity k a  kierow ników  ZASPU jest mocno k ry ­
tykow ana wSród n iek tó rych  członków tej orga­
nizacji. O statnio k ilka  spraw , jak  np. afera Fi­
nansow a w tea trze  lwowskim , spraw a bezro­
botnych a k Łorbw, ,.Dom A k to ra11 budujący się 
w  W arszawie —  rzuciły  nieco ujem ne św iatło 
na działalność Związku A rtystów  Scen Pol­
skich. Bombę n a  zjeżdzie stanow iła pogłoska
0 zmonopolizowaniu teatrów  stołecznych w  je ­
den potężny koncern, stanow iący sześć tea ­
trów  (na wzór ReinharM a); —  podobno wśród 
a rty stów  panuje nastró j n ieprzychylny wobec 
projektow anego połączenia teatrów  w  jedno 
ciało adm inistracyjne.

W  W ielką Sobotę zakończył obrady dorocz­
ny zjazd ZASPTT. N a stanow isko prezesa 
Tw iązku w ybrany  został ponownie p. Dygas. 
W  dyskusji poruszono m. in. spraw ę uchylenia 
uchw ały, w myśl k tó rej członkow ie ZASP:U nie 
m ają praw a w ystępow ać w  restau racjach  i k a ­
wiarniach. Wobec ciężkiego położenia aktor­
stwa obowiązującą dotychczas i p?lnie prze­
strzegana uchwała została uchyloną, tak że 
wkrótce w warszawskich lokalach, kawiarniach
1 dancingach publiczność oglądać bedzie szereg 
artystów teatralnych i kabaretowych.

SO-lecie śmierci poety czeskiego 
zmarłego w Krakowie.

27 lutego b. r. upłynęło 50 lat od śmierci 
p isarza czeskiego, ks. Bolesława Jabłońskiego, 
który mieszkał przy  k lasztorze P P . N orberta­
nek w  Ki akowie. Jab łońsk i (właściwe nazw i­
sko: K aro l E ugen Tupy) urodzony w r 1813 
w K ardaszow ej Rzeczice, zm arł w  K rakow ie 
1881 r. Podobno n a  m urze k laszto ru  zwierzy­
nieckiego (PP. N orbertanek) była tab lica  p a ­
miątkowa Jab łbńskiego, k tó rą  jednak  usunięto 
w  roku  1919. Poezjo Jab łońsk iego  liryczne, re­

fleksyjne i religijno są leszcze dziś recytow ane 
w Czechach. Marcowy zeszyt „Słowiańskiego 
P rzeglądu11 („Slom insky P reliled11) zamieszcza 
wspomnienie o czeskim poecie, związanym  
przez sw e życic i śm ierć z K rakow em . Należy 
dodać, że nasz w ypróbow any en tuzjasta  i przy­
jaciel czeski E dw ard Jelinok napisał pięknie 
o „gorącym  stosunku Jab łońsk iego  do P o lsk i11, 
k tó ra  sta ła  się jego d rugą um iłowaną o j­
czyzną.

Teatr polski na S ’ąsku niemieckim.
żo sp raw ozdania Tow Przy jació ł T ea tru  

Polskiego na Ś ląsku (z siedzibą w  K atow i­
cach) —  w ynika, iż dzięki ruchliwości sekcji 
teatralnej Polskiego Tow. Szkolnego n a  Ślą­
sku Opolskim, te a tr  polski z K atow ic n a  zamó- 
wicnio tego Tow. Szkolnego zwiększył ilość 
przedstaw ień n a  tam tejszym  terenie. K iedy 
w  poprzednich la tach  jeżdżono z przedstaw ie­
niam i ty lko  do Bytom ia, Gliwic i Zabrza, od 
roku  1929 dociera się dalej. Nie odstraszył 
te a tru  barbarzyński napad Niemców na a r ty ­
stów  polpkich w Opolu w kw ietniu 1929 roku. 
Działalność te a tru  polskiego od r. 1930 ob ję­
ła  Racibórz, Oleśno, Strzelce i gm iny w iejskie 
pow iatu opolskiego.

Przedłużenia „Taniego Ttgorinia Książki ‘
W iększość Kół Związku K sięgarzy Polskich 

mianowicie m ałopolsko-w ołyńskie, poznańsko 
pomorskie, śląskie i Zagłębia D ąbrow skiego 
ośwadczyło się za przedłużeniem Taniego T y­
godnia K siążki. Zarząd Główny Z. K. P. po­
stanow ił zatem  spraw ę przedłużenia na danym 
terenie oddać do decyzji Kół, je d m k  z za­
strzeżeniem , żo przedłużenie m o i trw ać tylko 
do dnia 11 kw ietn ia b. r. włącznie.

Rozwód Poli Negri.
W dniu 1 kw ietn ia trybunał paryski orzekł 

ostatecznie rozw ód głośnej gw iazdy filmowej, 
Poli Negri z księciem gruzińskim , Sergjuszem 
Mdiwani

D ojrzewając do em erytury, można tracić  
w arunki filmowe, ale równocześnie nie tracić  
raz zdobytej sym patji opinji (przykład: Mary 
P ickford). Ale gasnąca szybko tlaw a  naszej 
rodaczki, słynnej z nerwowości i kaprysów , 
jest podsycana zapraivdo niechlubnem i sensa 
cjami.

Spott.
„Ostatki'1 narciarskie w Zakopanem.

W okresie świątecznym odbyły 6ię w  Zako­
panem wiosenne zawody narciarskie, a  mian.: 
bieg 12 km. o oznakę sprawności Polskiego 
Związku N arciarskiego, który wygrał Motyka 
Zdzisław 3 p. e. p-, w  czasie 1 godz. 5 miii. 8 
sek. przed gorszym  o parą sekund Skupieniem  
Stanisław em  SMPTT. Trzeci przyszedł do mety 
Górski Michał, Wisła.

W  poniedziałek 6 bm. rozegrano na skoczni 
na krokw i przy  nieszczególnych warunkach 
(śnieg n a  sku tek  odwilży by ł rozm okły), druży­
nowy konkurs skoków, organizowany prze* 
SNPTT i Sokóf. P ierw sze miejsce zajął zespól 
SNPTT. 1) trzej b rac ia  M arusarze z n o tą  
-105.300, 2) zespół W isły II  uota 328.700, 3) ze­
spół Sokola n o ta  308.500. W yniki indyw idualne 
skoków : 1) Marusarz Stanisław n o ta  1-16.200, 
skoki: 38U  m„ 51 i 52 '/, m. (najdłuższy skok 
dnia), 2, M arusarz Andrzej no ta  131.400, skoki: 
i2 '4  m. 52 m. -19 m. (z upadkiem), 3) L aś J ó ­
zef, W isła, no ta 131.100, skok i: 40’/s m., -43j-J 
m. 41 ni.

Notatnik sportowca.
B udapeszteńska drużyna zawodowych pił­

karzy  Ul K eruletj F C. pokonała w K rakow ie 
W isłę w stos. 4:3 (1:2) a  Gracovię w stos- 
1:0 (0:0).

li. wicemistrz Warta (Poznań) gościła, u s ir  
bie czeski zespół Żidenice iBm o), przegryw ają* 
■pierwszy mehz w katastrofalnym  stos. 8:2, * 
drugi rem isując 3:3.

K rakow ska Garbarnia rozegrała we Lwowie 
mecz tow arzyski z  Pogonią, k tórej uległa w sto 
sunku 2:0. S potkanie o m istrzostw o Ligi m ię­
dzy tem i drużynam i nic doszło do skutku z po­
wodu fatalnego stanu  boiska.

Je d y n a  rozgryw ka ligow a podczas Świąt 
przeprow adzona w Wielkich Hajdukach między 
lw ow ską L^chją a Ruchem, zakończyła się bez­
apelacyjnym zwycięstwem Górnoślązaków 
iv stos. 5:0.

Stołeczne ryw alki ligowe: Legja i Polonia 
rozegrały dw a tow arzyskie spo tkania o puhar 
tea tru  „Qui pre quc“. Pierw szy mecz w ygra ła  
Polonia w stos. 4:2, w drugim  natom iast za­
trium fow ała Legja, zw yciężając w stos. 3:0. 
O zdobyciu puliaru zadecyduje trzecie sp o tk a­
nie.

Trzeci wiosenny bieg na przełaj LKS-U 
w Łodzi wygrał Petkiewicz, przebyw ając d y­
stans 5 km. w dobrym czasie 15 min 39.6 Sek.

.W Warszawie odbył się bieg na przełaj na 
trasie 4 km. Zwyciężył Janusz Kusociński 
w czasie 31 min. 59 sek.

UDOWA PO ŻEROMSKIM SKARŻY 
„NAPRZÓD11.

Jak  donoszą dzienniki warszaw .-kie, p. An­
na Żeromska, .dowm po wielkim pisa r /u , m ia­
ła  w ytoczyć spraw ę redakcji „N aprzodu '1 
o pogwałcenie prawni autorsk iego  przez sfał­
szowanie dla. celów własnyi-h tekstu  przedru­
kow anej w  tym że dzienniku noweli Żerom­
skiego p. t. „A nanke11.

FU M METALOWY.
Słynnem u w ynalazcy francuskiem u, „ojcu 

k inem atografji11, Louisowi Lumiere ud-ii o się 
w ynaleźć możliwy do użytku film m etalowy. 
Usuwałby on w razie zastosow ania niebezpie­
czeństw o zapalenia się taśm y, k tó ra , jak w ia­
domo, zrobiona jest z celulozy, m aterjału  ła ­
tw o palnego.

| Ł  PR. M. SIENIATYOKI 
Prof. Uniw. Jag.

Kilka rysów
z tyra pierwszych chrześcijan
tak, jak ono się przedstawia w  pismach Oiców

Apostolskich.
& • • . . .  U. 5. W  uicdzieię zbierają się chrześcijanie

Jednej parafji na w spólne miej.-:co n a  Mszę śwr.
W  m iejscu tem  je s t ty lk o  jedeu ołtarz. Msze
św iętą odpraw ia biskup, resz ta  k leru, kap łan
•i djakoni, a sy s tu ją  mu. W yjątkow o, za pozwo-
[jleirem  biskupa, sk łada ofiaro Mszy św iętej
k a p ła n .1)

Filadclfów  napom ina śni- Ignacy, by nic 
stron ili od wspólnej eucharystyczuej ofiary, 
jak to czynili heretycy  i  scnizm atycy, k tó rzy  
Sosobne nabożeństw a urządzali, lecz „niech jed­
nej używ ają E ucharystji, bo jedno je s t ciało 
P ana  naszego Jezusa  C hrystusa i jeden kielich 
jednej K rw i Jego , jeden też ołtarz, ta k  jak  
jeden biskup z kap łanam i i d jakonam i'1. 2) Do 
bran ia udziału wo w spólnej M-s£y św., odpra­
w ianej przez biskupa, zachęca św. Ignacy także 
Efezjan, by  „jeden chlcb łam ali, k tó ry  jest 
lekiem nieśmiertelności, autydotem , byśm y nie 
umarli, lecz żyli zaw sze iv Jezusie C hrystusie111) 
Prześliczna nazw a E ucharystji i podkreślony 
sku tek : nieśm iertelność (ciula w  zm artwyeh- 

. w staniu i duszy-), jak i Luehtirysfja spraw ia 
w przyjm ujących ją  godnie i nabożnie.

żebran ia eucharystyczne odbyw ają się 
niedzielę, dlatego św. Ignacy nazyw a elir tjp~ ! 

rijun, w  odróżnieniu od żydów, jjfiife święcą-

3) 8m vm . 8. 1. 
2) Phil. IV.

cych w ięcej sabatu , lecz w edług niedzieli ży­
jących11 (Magn. 9. 1).

D;dache, pismo z końca i w., mówi. o Mszy 
św iętej: „W  niedzielę schodząc sic łam cie chleb 
i dzięki czyńcie, skorośeie wprzód w asze grze­
chy wyznali, bv  czystą, b ida w asź f ofiara11 
(Did. XIV). O święceniu niedzieli, na, pam iątkę 
zm artw ychw stania w ten  dzień C hrystusa, jest 
powiedziano w liście Barnaby: „Dzień ós-my 
(niedziela) w radości spędzam y,^ w którym  
C hrystus zm artw ychw stał11. N iemal we współ­
czesnej z pismami Ojców Apost. apologji T.
c. 67 św. Ju s ty n a  czytam y, żo 'chrześcijanie 
zbierają się w niedzielę na jedno miejsce. P o  
skończeniu przez lek to ra  czy tan ia pam iętników 
apostolskich lub k siąg  proroków , po jir/.emo- 
wic przełożonego (biskupa) i po wspólnych 
m odlitw ach, przynoszą, przolożonemit chlcb 
i wino zmieszane z w odą; następu je  konsekra­
cja, po k tó rej d jakoni dają  każdem u z obec­
nych cząstkę eucharystycznego chleba i  w ina, 
k tóro  przyjm ują nie jako zw yczajny chlcb
i zwyczajne wino, „ale jako  ciało i k rew  wcie­
lonego .Jezusa11. /  tego się okazuje, że w szy­
scy obecni na Mszy św. przystopow ali do Ko- 
lrmnji św., udzielanej pod dwiem a jiostac.ia.mi 
chleba i wina.

6. Zwyczajnemi objawami pobożności w ier­
nych były: m odlitw a, post i jałm użna.

a) Modlitwa. Modlono się publicznie i pry­
watnie. P rzed m odlitw ą, także i pryw atną, 
wyznawano grzcclu swe, by w ten sposób
oczyścić sum i 80 io i s tać  s-ię godniejszym  w-v- 
sluclumia. Modlono się do Boga i do Świętych 
(I Ciem. 56. 1). Modlono >sie za cały Kośc-iół, 
by  Bóg z krańców  ziemi zgrom adził do swrngo 
K rólestw aJJ) by ich od zl,ego zachował, by 
iv miłości udoskonalał, by uświęconych w-pro-
wadził do Królc-stwa n ieb iesk iego .=) O K oryn t­

ia n ac h  j j t ó s i  św^ K ięju f.iji.. ż$ „dniem i  b.o.ca

troszczyli się (w m odlitwie) o w&ziMkich braci, 
by liczba w ybranych... doszła do zb iw ienia11.-1) 
Śwr. P o likarp  dniem i nocą modli się „za 
wszystkicm t po całym  świocio. kościołam i11, *) 
nakazu je też modlić się za „w szystkich świę­
ty ch 11. 5) Modlą się za „królów , k siążą t, za 
władze, za prześladujących I nienaw idzących 
ich, za prześladow ców  krzyża11. 6) Modlą „-ię za 
pogan o ich naw rócen ie .7)

Jedno  kościoły m odlą się za drugiemi. św . 
Ignacy  w e w szystkich niem al swych listach 
prosi w iernych kościołów ,, do k tó rych  pisze, 
by się modlili za kościół w A ntjochji, by ustało 
wybuchło tam  prześladow anie.8) Modlit.ivom też 
w iernych przypisuje, gdy  u sta ło  prześladow a­
niu. 8) Sam się poleca modlitw ie E fe z jan .,n) 
M agnezjan prosi o m odlitwę, by  m ógf posiąść 
B o g a .łl) „Módlcie się za mnie, pisze do Tral- 
lanów, bym się s ta ł godnym  osięgnąć los, k tó ry  
u a 'm n io  czeka (męczeństwo), bym  nic został 
odrzucony11, p )  Rzym ian blaga, by  mu łaskę 
w yprosili do poniesienia m ęczeństw a.13)

M odlitwę P ańską  trzy  razy  dziennie odm a­
wiano. l ł ) Modlitwa w-inna być, u s taw iczn ą . 
..Oddawaj się ustaw icznym  m odlitw om 11 pisze 
św. Tgnacy. do św. P o lik a rp a .15) Modlitwa, 
w inna być z żywą wiarą i z głęboka ufnością 
odm awiana. Choćby k to  był w grzechach niech 
się nawróci )  ..niech p.rosi bez pow ątpiew ania, 
a pozna wielkie miłosierdzia Boże, że go ftia  
opuści, lecz pragnienie jego dnszy spełni. Nie 
je?t bowiem Bóg jak  ludzie, k tó rzy  pam iętają

M Did. 9. 4. =) ib. 10. 5. ®.) I Ciem. 24. 
59. 2. «) M art. 5. 1. 5) Phil. 12, 3. «) ib.

J )  Enhes. 10. 1. 8) Ephes. 2 t. 2; Magn. 14-
Trall. 13- 1. *) .śmyrn. 11. 33 '») Ephes. 11. 2. 
1 1 1 Maaai. 11. ?*) T rall. 12. 3. 13j Rom. 3. 2. 
A m  & ,3„ TA A d P o k c . 1. 3,

zniewagi, lecz On niepomny jest zniewag i li­
tu je  się nad swem stw orzeniem 11. *)

Na zakończenie św iadectw  Ojców Apost.
0 m odlitw ie przytoczym y przepiękną modlitwę 
św. Klemensa, k tó ra  jest prawdopodobnie pa­
rafrazą m odlitw y kościelnej, odm awianej w pu­
blicznych obrzędach. Ustawicznie prosim y, pi­
sze Klemens, by  „S tw órca w szystkich rzeczy 
liczbę owych w ybranych... zachow ał nienaru­
szoną, przez um iłoiiauego Syna Jezusa  Chry­
stusa, przez k tórego nas powołał z ciemności 
do św iatła, z niewiadom ości do poznania 
chw ały imienia swego... byśmy, gdy nam  zo 
s ta ły  o tw arto  oczy serca naszego, poznali Cie­
bie Najwyższego, m ieszkającego n a  w ysoko­
ściach,, św iętego między Świętymi, k tó ry  poni­
żasz zuchwałość pysznych, unicestwiasz myśli 
pogan, pokornych podnosisz, bogatych czyni-z 
ubogimi, zabijasz i ożywiasz! T y  jedyna pomo­
cy będących iv niebezpieczeństwach, Zbawco 
rozpaczających, Stwórco i B iskupic wszelkiego 
ducha; k tó ry  mnożysz na ziemi narody  i ze 
w szystk ich  w ybierasz tych, k tó rzy  Cię m iłują 
przez Jezusa  C hrystusa, Syna Tw ego um iłowa­
nego, przez k tó rego  nas pouczyłeś, uświęciłeś, 
uczciłoś- Prosim y Cię, Panie, byś był naszą 
pomocą. Tych z nas, k tó rzy  są iv zm artw ie­
niach w ybaw , zlituj się nad pokornym i, pod­
nieś upadłych, pospiesz z pomocą ubogim, 
uzdrów chorych, błądzących naw róć; żyw łak ­
nących, uwolnij naszych więźniów, podnieś 
słabych, pociesz m ałodusznych; niech poznają 
w szystkie narody1, żeś ty  je s t jedynym  Bogiem
1 Jezus C hrystus, Syn Tw ój, a  my Twym lu ­
dem i owcami pastw iska T w ego11 (1 Cor. 59),

„Ty, Panie, okrąg św iata ufundowałeś, 
w ierny we wszystkh-h pokoleniach, sprawio-J 
dli wy w  sądach, przedziwny w mocy i w ęj
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P. STOPOWY PRZENIESIONY DO TAR- 
NOWA! J a k  się dowiadujem y, naczelnik urzę- 
du skarbow ego podatków  i op ła t skarbow ych 
w K rakow ie przy ul. K row oderskiej p. S topo­
w y w  najbliższym  czasie obejmie równorzędne 
stanow isko  w  Tarnow ie. Po p. S topow ym  m a 
objąć kierow nictw o urzędu p. Szczepanik 
s  urzędu opłat stemplowych.

PIERW SZE POSIEDZENIE KOMISJI MA­
JĄ C E J NADZÓR NAD M IEJSKĄ IZBĄ OBRA­
CHUNKOWĄ i Główną. K asą m iejską m. K ra­
kowa. odbyło się w dniu 3 kw ietnia br. pod 
przew. prezydenta m. inż. K. Roliego i wcocpr. 
D r. P . W.ieigusa w biurze dyrek tora Miej. Izby 
Obrachunkowej.

K om isja w ysłuchała spraw ozdania dyr. 
K rzyżanow skiego i w ybrała P r . K. Krzctuskic- 
go referentem  zam knięcia rachunkow ego za la ­
ta  1927/28, i 19*28/29 na R adę przyboczną.

STAN  CHORÓB w  czacie od 29 m arca do 
4 kw ietnia b. r. przedstaw iał sio następująco: 
w ypadków  szkarla tyny  zanotowano 4. dyfterji 
fi, tyfusu brzusznego 2, mumpsu 1. ospy wietrz­
n e j !  i odry S.

W PADE POD SAMOCHÓD. P iotr M arty­
n iak , szewc, z zawodu, idąc  chodnikiem w f ta ­
nio nietrzeźwym, zatoczył się ; upadł u a  ulicę 
W  tym  ruiomeneio nadjechało auto, k tó re  po- 
fa u r ło  Martyniaka,. Doznał on szeregu ran  na 
głowie i ogólnych obrażeń, tak , że w* ciężkim 
etan ie przewiozło go Pogotow ie ratunkow e do 
szpitala.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK ROBOTNI­
KA. Na Prądniku Białym wpadł, pod wóz z k a  
nreniem  58-letni Antoni Niedźwiedziu, robo t­
n ik  i doznał załam ania czaszki. Nieszczęśliwe­
go  p0 udzieleniu mu pierwszej pomocy, prze­
wiózł lekarz PogotoW:a  ratunkow ego do szpi­
tala o '-'n i"":CznO!ZO.

NA NOŻE. N a dworcu osobowym przyszło 
do gwałtownej bójki n a  noże m iędzy trzem a 
dorożkarzam i. Koniec m asakrze położyła po­
licja. w zyw ając do nowa śnionych a  dotkliw ie 
p o te b o w a n y d i dorożkarzy lek arza  Pogotow ia 
ratunkow ego. Dwóch z nieb Oloha i Grzyba 
x ciężkiemi ranam i na rękach i głowach prze­
wieziono do szp ita li. —  W  cukierni Piątikow- 
skego przy ul. F loriańskiej wybuchła, awantura. 
m :ędzv M.arjenem i Franciszkiem  Ła.ptasiami, 
Stanisławem Luto w sk im, Kazimierzem W ojto­
wiczom. oraz Stanisławem Kumała-. W czasie 
bójki K um ała strzelił w  pow ietrze z rewolwe­
ru . Za iśem zlikwidowała policja. —  Józefa Ko- 
lasiewicza. robot nikn. poranili koledzv a c /a  m i 
i omdlałego zostawili na ul. Lubicz koło  pod­
kopu kmietowego. Zajął s:ę nim lekarz P ogoto­
wia ratunkowego.

Z A W IA D O M IE N IA  T K O M U N IK A TY .
MSZA ŚW. ARCYBRACTWA PRZENAJŚW. 

SAKRAMENTU odprawiona zostanie wo czwartek 
0 b. m. w kościele SS. Felicjanek o goaz. 8 uięj.

Budowa Miejskiego Domu Wycieczkowego.
Onegdaj odbyło się. pod przew. wiceprezyd. 

m. O strowskiego posiedzenie kom itetu  budo­
wlanego Miejskiego Domu W ycieczkowego 
w t. zw. „O leandrach". Przew odniczący zazna­
jomi 1 uczestników  kom itetu  z postępam i do ­
tychczasow ych robót budowlanych, k tó re  roz­
poczęto iv sierpniu zeszłego roku. Pierwszym  
etapem  Domu W ycieczkowego je s t wzniesiony 
świeżo 3-piętrow y gm ach z frontem do Aleji 
S Maja, Budynek w ykończony został w  suro­
wym stan ie z końcem listopada ubiegłego ro ­
ku. W czasie miesięcy zimowych przeprowa­
dzono instalację centralnego ogrzewania opaz 
instalację wodociągową, gazową i elektryczną.

IV budynku przewidziano prócz sypialń 
zbiorowych i pojedynczych łącznie na przeszło 
200 łóżek, świetlicę, salę stołową, bale wypo­
czynkowe na każdej kondygnacji oraz obszer­
ny ta ras  na ostafniem  piętrze. W przyziomie

mieszczą się natryski i kuchnia, oraz m ieszka­
nie kozorcy. N a I. piętrze m ieszkanie zarządcy 
domu złożone z jednego pokoju z kuchnią. N a 
cele budow y powyższego domu, którego koszt 
obliczono n a  520.000 zf. wraz z urządzeniem 
wewnętrznem , udzieliło M inisterstwo ośw iaty 
subwencję w wysokości 250.900 z}., oraz prze­
znaczyło 10.000 zł. na częściowe pokrycie ko­
sztów  w ew nętrznego urządzenia.

Po przyjęciu powyższego spraw ozdania do 
wiadomości, kom itet oddał z przetargu publi­
cznego roboty  rękodzielnicze, a mianowicie: 
m alarskie, szklarskie, pokostnicze, fliziarskle, 
terrazzow e, ksylolifow c i tapicerskie. Roboty 
prowadzone będą w przyspieszonem tempie, 
tak , by Dom W ycieczkowy mógł być oddany 
do użytku młodzieży w ciągu miesięcy w aka­
cyjnych b. r.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Środa: „Pan Topaz".
Czwartek: „Maycri ing“.
Piątek: ,,.Mayerling“.

R E P E R T U A R  K IN O TK A TR Ó W .
WANDA: „Anna. Christie" (w gł. roli Gref-a

(jarbo).
ŚWIT: ..Cuda w górach Massabielskieh".
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek" (w gt. roli 

Yiasta Burian).
CORSO: ..Miłość w kajdanach" (w gł. rolach 

Anita Doris, Mały Delsohaft)."
APOLLO: „Kawiarenka" (w gl. roli Mauricie 

Chevali«r).
WARSZAWA: „Sztabskapitan" (w gł. rolach 

Bili Lyaua, Adolf Dymsza, Paweł Owerlo). 
trich).

UCIECHA: „Anna Christie" (w gł. roli Greta 
Carbo).

2 TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś
po dłuższej przerwie ukaże .się jedno ze sztanda­
rowych dzieł nowszej twórczości francuskiej Mar­
celego 1’agnola ,,1’au Topaz", olśniewająca demo­
nicznym humorem satyra na moralność powojen­
ną. W głównych rolach ,pp.: Bednarska, Klońsk.l, 
Kostecka, Pabisiak, Kułakowski, Leliwa. Pawłow­
ski. Turski i jn. Jutro i pojutrze najświeższa no­
wość repertuaru ..Mayerling", na której dwa ostat- 
liic powtórzenia znowu zamknięto kasę przed roz-

poe.sęcic-im widowiska. ..Mayerling" będzio jak wi­
dać największym tegorocznym sukcesem. Pod kie­
runkiem p. Szyndlera są w pełnym toku próby zo | 
sztuki nowego dotąd w dziedzinie teatralnej auto­
ra, literata wileńskiego K. Łęczyckiego „Sztuba", 
poruszającej powne . wszędzie aktualno zagadnie, 
nia szkolnictwa w świetle szczególnych stosunków 
na kresach wschodnich. W niedzielę po południu 
ulubiona „Rosy".

S[LVTO RANTERł, sławny tmaridolinbta-wir- 
tuoz, oraz muzyk wysokiej wartości, wystąpi z je­
dynym koncertem w niedzielę 12 T>. m. w Starym 
Teatrze. Mistrzowską grę na mandolinie tego ge­
nialnego artysty prasa zagraniczna podnosi w su­
perlatywach.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STA­
NISŁAWSKIEGO W KRAKOWIE. Wydarzeniem 
dnia w Krakowie będzie występ światowej sławy 
zespołu Moskiewskiego Teatru Artystycznego Sta­
nisławskiego. który w przejeździć do Warszawy, 
wystąpi w Krakowie w teatrze ..Bagatela" tylko 
3 razy. a mianowicie: w piątek 10. sobotę 11 i 
niedziele 12 kwietnia. IV znakomifein wykonaniu 
tego świetnego zespołu ujrzymy klasyczną koario- 
dję Gogola ..Rewizor". Dickensa ...Świerszcz za 
kominem", a  w niedzielę 12 brn. Bugałowa „Białą, 
gwardję". ostatnią sensacyjną nowość, która zal 
granicą (graną byłą przez ten zespól przeszło 
500 razy. Bilety sprzedaje codziennie kasa teatru 
„Bagatela".

Minęły one na ogół spokojnie bez szczególniej 
szych wydarzeń. W  W ielką -Sobotę na długo 
przed godz. C> pop. wzgórze wawelskie wypełni­
ło morze głów. Dla braku miejsca w świątyni 
tłum y wiernych ustaw iły  się na dziedzińcu wa­
welskim oczekując nadejścia uroczystej proce­
sji rezurekcyjnej. Frontem  do Bazyliki k a te ­
dralnej .stanęła kom panja honorow a 20 pp. Po 
godz. (i-tej wśród dźwięków Zygm unta wyszła 
z K atedry  procesja rezurekcyjna prowadzona 
przez Księcia M etropolitę Sapiehę przy udziale 
Ks. Biskupa Rosponda, K apitu ły  M etrooplital- 
nej, oraz licznego kleru. Za baldachimem po­
stępowali przedstaw iciele w szystkich władz, 
urzędów na instytuoyj k rakow sk ich .' P rocesja 
obeszła K atedrę, poezem w róciła do św iątyni. 
Celebrans udzielił wojsku błogosławieństwa 
iśanctissiimim.

O godz. 7.30 wieczór nieprzejrzane rzesze 
wiernych uczestniczyły w procesji rezurekcyj­
nej kościoła M arjackiego. Procesję w  asyście 
licznego kiera prowadził Ks. Inf. Dr. Kulinow- 
ski.

W obydwa dni Świąt kościoły krakow skie 
zalegały tłum y pobożnej publiczności, począw ­
szy od najwcześniejszych godzin rannych aż po 
„dw unastkę". W  Niedzielę W ielkanocną Sumę 
pontyfikalną na W awelu celebrował Książę 
M etropolita Sapieha a  w kościele M arjackim 
Ks. Inf. Kalinowski.

Pogoda w dni św iąteczne na ogól dopisała. 
W pierwszy dzień św iąt dep tak  n a  Błoniach 5 
p lan tac je  miejskie zaroiły się mieszkańcami 
K rakow a zażyw ającym i przechadzki w promie­
niach słońca i przy 15-tu stopniach ciepła* 
W  poniedziałek silny w iatr nape.dził chmury, 
z których nad wieczorem spadł ulew ny deszof 
rozpędzając, tłum y podmiejskiej publiczności 
z okazji odpustu, zgrom adzonej na Zwierzyńcu 
wokół k lasztoru  PP. N orbertanek, gdzie od* 
byw ał się doroczny odpust. W  okresie świątecz* 
nym te a try  i kiDa by ły  pełne publiczności zwła­
szcza przyjezdnej. W czoraj tj. we w torek  od^ 
byw ała sio na K rzem ionkach tradycy jna  zaba­
wa ludow a „R ękaw ka".

„Cuda w górach Massabielskich“.
K inoteatr Domu K atolickiego „Św it" zał* 

inaugurował w W ielką Niedzielę sezon filmowy 
przepięknym  obrazem francuskim  pełnym wzru 
srających  momentów i podniosłego nastro ju  p t.t 
„C uda w górach M assabielskich". Przed oczy­
ma publiczności przesunęły się w spaniałe obra­
zy z cudownego m iejsca Lourdes, położonego 
w uroczej dolinie francuskich Pirenejów. Nie, 
wątpliwie filin ten ściągać będzio liczne zastę- 
py widzów żądnych wzniosłej treści oprawionej 
w ram y przepięknego pejzażu. P rzedstaw ienia 
Odbywają się codziennie o godz. 5 pop. a w 'n ie­
dzielę i św ięta od 3-ciej. O statni seans o 9-tej.

wspaniałości... w ierny d la tych, k tó rzy  ufają.
Tobie, łaskaw y i m iłosierny, odpuść nam  nasze 
w iny, niesprawiedliwości/ grzechy i w ystępki. 
N ic pomnij na grzechy sług  i s łu ż e b n ic  twoich, 
lecz oczyść n as  w tw ej praw dzie i kieruj k ro­
kam i naszemi, byśm y w  pobożności serca cho­
dzili i czynili, co jest dobre w oczach twoich... 
N adto okaż P anic swe oblicze nad nami, by­
śmy byli kryci T w ą wszechmocną, praw icą 
i byli zwolnieni Twem potężnem  ramieniem od 
wszelkiego grzechu: w ybaw  nas od tych, k tó ­
rzy  nas niesprawiedliw ie nienaw idzą. Daj zg°* 
dę i pokój nam  i w szystkim  mieszkańcom zie­
mi, jak  dałeś ojcom naszym , pobożnie Uię 
w yznającym  w e w ierze i w  praw dzie, k tórzy 
jesteśm y posłuszni imieniem i Twem u wszech­
mocnemu... i książętom  i prefektom  naszym  na 
ziemi" (ih. 60). „D aj im Panie zdrowie, pokój, 
zgodę, siłę, by  panow anie, k tó re  T y  im dałeś 
bez obrazy sprawowali... K ieruj ich zamiarami, 

(według tego, co jest dobro i co się podoba 
w  oblicznośei Tw ojej, by  w ładzę przez Ciebie 
d an ą  w  pokoju  i łagodności pobożnie spraw u­
jąc, mieli Cię d la  siebie łaskaw ego... Tobie 
wyznajem y przez arcykap łana i obrońcę de-z 
naszych Jezu sa  C hrystusa, przez k tórego  niech 
Ci. będzie chw ała i m ajesta t z pokolenia na 
pokolenie i  n a  w ieki w ieków. Am en" (ib. 01).

b) Post. Poszczono w środy i p ią tk i (Dick 
8. 1). Nazywano dni postu stacjam i (Sini. V- 1). 
N azwa, jak  mówi T ertuljnn (de orat. 19) wzięta  
od stacy j wojskowych, bo żołnierzami Boga 
jesteśm y. P o st odbyw ał się o ehlcbie i. wodzie. 
W inien bvć złączony z jałm użną, mianowicie 
to , coby kosztow ały po traw y tego dnia, winno 
być dane „wdowie, albo sierocie albo ubogie­
m u" (Sini. V. 3. 7). N adto napom inano, by 
post fizyczny łączyć z duchowym, t. j. ze 
w strzym aniem  się od grzechów. „Post, mówi 
pasterz do Hermy, jeśli się  przy nim zacho­
wuje przykazania Pańskie, je s t czemś bardzo

dobrom" (ibid.), św . Polikarp wzywa, wiernych 
z Filippi, by czuwali n a  m odlitw ach i trw ali 
w postach (Pliil. 7. 2).

c) Jałmużna. Trzeba daw ać jałmużnę, ho 
„Ojciec niebieski chce, by w szystkim  było 
udzielone z jego darów " (Did. 1.” 5). Należy 
chętnie dawać jałmużno, nie uty.-kiwać, gdy się 
daje, raz , żc Bóg hojnie w ynagrodzi ten uczy­
nek miłosierny, ą powtóro, że nic nie jest na­
sz:) bezwzględną, w łasnością, ale na to  nam jest 
dane, byśmy się z potrzebującym i dzielili, ho 
jeśli wszyscy jesteśm y uczestnikam i dóbr nie­
bieskich, to  o ileż więcej ubodzy  w inni uczest­
niczyć. w dobrach ziemskich. „Nie oddalisz po­
trzebującego, lecz podzieli.-z sic wo wszystkiom 
z bratem  twoim  i niczego nie nazwiesz twojem. 
bo jeśli w  rzeczach nieśm iertelnych jesteście 
uczestnikam i, o ileż wiecej w śmiertelnych! 
(ib. 4. ó).

Didacho każe zasadniczo dawać jałmużnę 
wszystkim  potrzebującym . Z drugiej atoli stro ­
ny każe badać ozy proszący jest rzeczywiście 
potrzebującym  i tu ta j każe stosować przysło­
wie: „Niech się spoci w rękach twoich jałm uż­
na, zanim poznasz komu dajesz" (ib. 1. 01. 
Biada temu, k tó ry  nic potrzebując prosi o ja ł­
mużnę i bierze ją , bo tak i zda kiedyś rację, 
dlaczego w ziął i w rzucony do więzienia (do 
ozyśca) nie w ynijdzie z niego. a!l odda ostatn i 
grosz.

i. Opieka nad wdowami i sierotami. Opieka 
nad wdowami i sierotam i należała do biskupa. 
„W dowy, mówi św. Ignacy w liście do św. Po­
likarpa (-1. 1.1. niech nic będą zaniedbywane, 
po Chrystusie tv  jesteś Ich opiekunem". O bi­
skupach św iętych mówi Hermas, że ..zawsze 
ubogich i wdowy otaczali opieką" (Siiń. IX. 27). 
D dowy były utrzym yw ano ze- składek, k tóre 
wierni, w czasie Mszv św. kładli na ołtarzu. 
„Uczmy wdowy, pisze/św. Polikarp  (4, 2), żeby 
były roztropne we wierze Pana, by się usta­

wicznie m odliły za w szystkich... wiedząc, żc są 
ołtarzem  Boga" t. j. ja k  F u n k ») in terpretuje, 
żyją z ołtarza’. Musiał też być jakiś fundusz 
wdowi i sierocy, zostający  pod zarządom d ia ­
konów, bo Henna.?, pisząc o złych djakcmaeh 
powiada, że „rozkradali substancję wdów i sie­
rót. czyniąc, sobie zysk zo swego posługiwa­
n ia " .2) Ale także  i pryw atnie w spierać wdowy 
i sieroty mieli w ierni obowiązek. O heretykach 
mówi św. Ignacy, że ..nie m ają trosk i ani
0 wdowie, ani o s ie roc ie".3) Jest. rozkazem 
Pana, mówi Hermas „dostarczać środków do 
życia wdowom, odwiedzać sieroty i u b og ich".4)

Do wrlów zaliczano także starszo panny, 
stąd  nazyw ały się ..panny zwane w dow am i".5) 
W dowy i sieroty były, zdaje się. związane 
w osobne stow arzyszenia. Hermie każe Ma-
1 rona-Kościół przepisać podaną mu książkę 
w dwa egzem plarze i jeden posiać Grapcie, 
która, m iała zaznajomić z napomnieniami tej 
księgi wdowy i siero ty  (Yis. U. I. 3). (4 rapt o 
była. zdaje się djakouissa. pod której zarzą­
dem były domy wdów i sierót.

8. Gościnność. Podróżnego chrześcijanina, 
mówi Didacho iXHl należy gościnnie przyjąć. 
Atoli nie ma dłużej pozostać w gościnie nad 
dwa do trzech dni. Jeśliby podróżny był rze­
mieślnikiem i chciał osiąść w miejscu gościny, 
niech pracuje i chleli spożywa. Gdyby nie 
umiał rzemiosła, a chciał osiąść na stałe, niech 
się nm w ystarają o jaką pracę, by nie żył 
w lenistwie. Gdyby nie chciał pracować, taki 
szuka zysku z tego, że jest chrześcijaninem, 
od t ak i ch  trzeba się zdała trzym ać. Bardzo 
trzeźwe i roztropne przepisy!

3) Funk, Patrcs apost. p. 
26. 2. a) Smyrn. 6. 2. 4 Mam 
13, 1. T ak  interpretu je Funk

801. 2) Sini. IX. 
. 8. 10. *j Smyrn. 
. i. c. p. 287.

Z;azd delegatów Stowarzyszeń polskiej 
młodzieży męskie1.

Związek K atob Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej (męskiej) archidiecezji krakow skiej 
odbędzie swój X. doroczny Zjazd D elegatów  
ii- Krakowie.' w sali Kongrecja P ań  przy  pi- 
Jabłoniowskioh L. 3 I. p., dn ia 12-go b. m. o 
godz. 10&  przed południem. N a porządku 
obrad m. im: u g a jc n io  i prz omówień i a, gości, 
przyjęcie protokołu z TX. Zjazdu Delegatów, 
spraw ozdanie z działalności za r. 1930 i pro* 
gram  na r. 1931, budżet na r. 1931. refera t or­
ganizacyjny i t. d. Zjazd rozpocznie się u ro ­
czystą, Mszą, św.. ktć.rą. odprawi Ks. Biskup 
R os pond w  kościele św. M arka o godz. 9 rano,

Konsunicja gazu zmalała o 2 proc.
IV gazowni mioj>kiej odbyło się posiedze­

nie komisji d la  spraw  gazow ych, na którem  
dyr. Seifert zdał spraw ozdanie z rozbudowy 
fabryki i .przedstaw ił łinję w ytyczną na przy­
szłość. W roku zeszłym zaznaczyło się zmniej­
szenie Uonsumcji gazu o 2 proc. mimo wcale 
pokaźnej ilości przybytku nowych odbiorców, 
a to z powodu ogólnego przesilenia gospodar­
czego. Komisja przyjęła do wiadomości wy­
datki z funduszu odnowienia na rem ont pieca 
wytwórczego i zatw ierdziła inw estycje n a  roz­
szerzenie sieci przewodów gazowych w ulicach: 
Głębokiej—AJ. Dembowskiego, celem doprow a­
dzenia gazu do K ooperatywy robotniczej 
w Podgórzu, w ul. Słonecznej —  Zakład Pen- 
syjny. AL 3 Maja —  Dom w ycieczkow y, na 
parcelach Tow. Ubezpieczeń przy  ul. B aszto­
wej, w Podgórzu w ul. Łagiew nickiej i Pod- 
skale. Łączny w ydatek na te  inw estycje wy­
niesie 83.000 zł.

Tragiczne strzały.
Józef Blałoii. zam. w Czulicach pod K ra­

kowom, manipulował kolo krótkiego karabin­
ku  wojskowego, ta k  nieostrożnie, że spowodo­
wał w ystrzał. Kula trafiła. Ja n a  Bladonia. b ra­
ta  Józefa, k ładąc go trupem na miejscu. —  
U czasie libacji w Brono wicach Małych, jeden 
z biesiadników  strzelając z rewolweru „na wi­
w at” .. postrzelił Stefana Chachola (łat 21), oraz 
W ładysław a W olińskiego (lat 24). Rannych o- 
patrzył lekarz Pogotowia ratunkow ego.
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l  :ro3t obiegu banknotów Banku P.
BU ans za ł^zedą dekaaę marca.

llwM Rankr Polskiego za trzecią dekadę 
9- b. r. wykazuje zapas zło ta 562 milj. 

tys. zł., tj. blisKo o 70 tys. zł. więcej, niż 
w pnpiaednlej dekadzie. Pieniądze i należno­
ści zagraniczne zaliczone do pokrycia wzrosły 
o. 22 milj. 9 tys. zł. do sumy 256 milj. 204 tys. 
zł., również i niezaliczone do pokrycia wzro­
sły o 9 milj. 631 tys. zł. do sumy 125 milj. 
16 ty3. zł. Portfel wekslowy wykazuje zwięk­
szenie o 3 milj. 642 tys. zł. i wynośS 571 milj. 
94 tys. zł. Pożyczki zastawowe w zrosły o 6 
milj. 685 tys. zł. do sumy 85 milj. 397 tys. zł 
Inne aktywa zwiększyły się o 63 milj. 283 tys. 
złotych i w ynoszą 161 milj. 260 tys. zl.

W  pasywach pozycja natychmiast} płatnych 
zobowiązań spadła o 10 milj. 787 tys. zł. 

(218 m ej. 988 tys. zł.). Obieg biletów banko­
wych podniósł się o 113 milj. 410 tys. zł. 
(1260 milj. 511 tys. zł.).

S tosunek procentow y pokrycia obiegu bi­
letów  i natychm iast płatnych zobowiązań Ban­
ku w yłącznie złotem wynosi 38.05 proc. (8.05 
proc. ponad pokrycie statu tow e), pokrycie 
kruszcowo-w alutow e 55.36 proc. (15.36 proc. 
ponad pokrycie statutow e), wreszcie pokrycie 
złotem samego ty lko  obiegu biletów  banko­
wych w ynosi 44.66 proc. Stopa dyskontow a 
Banku 7 i pół proc., lom bardow a 8 i pół proc.

Majątek państwa polskiego
przedstawia wartość 12 I pół miljarda zł.
M ajątek Państw a Polskiego sk łada się 

z  różnorodnych cb jrk iów ; stanowią, je  n ieru­
chomości i truchomości w adm inistracji cywil­
nej i  wojskowej; m ajątki iziemskie, lasy, bo­
gac tw a m meralne, środki kom unikacji. P ań­
stw o posiada przedsiębiorstwa, k tó re  prowadzi 
jbądi w e wiasnyta zakresie, bądź wydzierża­
w i;; operacje kredytow e d la  poszczególnych 

p e tó w  gospodarczych prow adzi (za pośredni­
c tw e m  własnych banków; poza tern posiada 
udziały w  przeusiębiorstwach i  bankach p ry ­
w atnych; do m ajątku P aństw a również należy 
gotow izna, lo k a ty  i należności skarbu  P ań ­
stwa. Caiły m ajątek państwowy Iud  p o sz c z e ­

g ó ln e  jego objekty isą w pewnym stopm u obcią 
żaae długam i wewnęzrznemi i  zewnęti znemi.

Z początkiem  1927 r. M inisterstwo ‘Skarbu 
przystąpiło  do zinw entaryzow ania i  oszacowa­
n i a  m ajątku państwowego, pow ierzając w y k o ­
nanie tej pracy m i. Stanisławowi K ras zew. 

5 'kicmu, J a k o  jej wynik- wyszła ostatn io  z  dru­
ciku książka p. t . .M ają tek  t>ań'stwr Polskiego1* 
(wydawn. Mindst. Skarbu, W arszawa 1931, etr. 
XIX j- 410), poprzedzona słowem wstępnem 
min. Mams zewtskiego, o raz  przedm ow ą • wice- 
min, -Starzyńskiego. K siążka niniejsza opafcręo- 

m a  jest ilustracjami poszczególnych objektów  
najątk  owych i  licznenr mamami; te k s t nzupeł- 
u ają tablice cyfrowe. K ażda grupa objektów 

^m ajątkowych, zostałr treściw ie scharakteryzo- 
m a, zinw entaryzow ana ilościowo, a  n as tę  

pinie oszacowana, w  postaci szczegółowej i  cał­
k o w ite j w artości w  złotych tu dzień 1 stycz­
nia i927  r. '

Obliczom®, temi metodami wartość całego 
.majątku państwowego brutto, t. j. bez zadłu­
żeń, wyraża się w  okrągłej kwocie 16 mil jar 
dów 401 ndljonow 578 rjsięcy ztotych. Zadłu­
żenie wewntęrzne na dzień 1 stycznia. 1927 r. 
wynosiło 577 mil jonów 790 tys. zł., zewnętrz­

ne —  3  mil jardy 206 miljonów 383 tysiące z ł ; 
yazem d łu y  naństwowe i— 3 miljardy 784 mil- 
jony 373 tysiące zł., zatem całkowita wartObó 
maiątku państwowego netto, t. j. po potrą 
oeniu zadłużeń, wynosiła na dzień 1 stycznia 
1927 r. —  >2 miljardów 617 milionów 205 ty ­
sięcy złotych.

D la badaczów  zagranicznych szczegółowe 
wstawieni© całko (vitei w artości grup i poszczę 
gółnych objektów  m ajatku  państwowego po­
dane zostało oprócz polskiego w językach 
francuskim  i  angiel.-kśm.

Szybką orjentację co do m aiątku państwo­
w ego ułatw ia dołączona do książki -M apa P o ­
glądowa m aiątku  państw owego Rzeczypospo­

l i te j  Polskiej’1, grupująca w /g województw 
,w skali ilościowej poszczególne obiekty ma. 
jatkow e. Może być ona cennym przyczynkiem 
du  nauki o Polsce do użytku szkolnego i poza­
szkolnego.

PrzesiweG’? m s t a w s t a c h  
dyrektorów w przemyśle węglrwyw.
W  przemyśle śląskim nastaw ą a częściowo 

już nastąpiły  daleko idące przesunięcia perso­
nalne n a  wyższych stanow iskach. Główne za- j 
Interesowanie koncentruje się około osoby 
kandydata n a  -dyrektora konwencji węglowe'. 
.Tak słychać, dyrektor* ni Konwencji ma zo­
stać  inż. Cybulski, dyr. denart. gunrozego Mi­
n isterstw a Przem yślu i Handlu. Prezes Zw. 
Trzem . Górn. Kutn. W illiger, który miał usta- 
!>ić i przejść n a  em eryturę, zosiaie nadal na 
swem S tan o w isk u  m ając dożywotni kontrak t. 
jGemer, dy rek to r ..Interossen - GememschnflSy 
Sznapka ma- objąć stanowisko w koncerme 
B allestrem a n a  miejsce dyr. Stadnikiewicza. 
\-tópy przejść m a do Lignozy.

Bankructwo łódzkiego banKu.
Bankructwo Banku Handlowego w Lodź', 

o  k tórem  omegdaj donosiliśmy, wywołało 
w sferach gospodarczych olbrzymie wrażenie. 
Przed gmachom banku grom adziły się od pierw  
szej chwili ujawnienia upadłości tłum y poszko­
dowanych właścicieli wkładów. Były to prze­
ważnie osoby, które lokow ały w tej instytucji 
swoje drobne oszczędności, przyczem przewagę 
wśród nich stanowili urzędnicy i pracownicy 
umysłowi. Licznie zgłosili się również w łaści­
ciele safesów mimo, że safesy są  wyłączone 
z masy upadłościowej i  zabezpieczone. Gma­
chu banku strzegą liczne posterunki policyjne, 
czuwające nad utrzym aniem  porządku.

Specjalne badatne ksiąg  banku przeprowa­
dziły w ładze’ skarbowe, a to  z tego .powodu, 
że skarb państw a został narażony n a  bardzo 
poważne s tra ty  skutkiem  mieuiszczonych przez 
bank należytości podatkowych. Ponadto sp ra ­
wą zajął się. .prokurator sądu okręgowego 
w Łodzi, z polecenia k tórego  aresztow any zo­
sta ł w icedyrektor banku J . Kalinowski, .spo­
dziewane zaś są  dalsze aresztowania.

"Według obiegających pogłosek deficyt ma 
wynosić 27—28 milj. złotych. Dokładne u sta ­
lenie tej cyfiy  narazie mie jest możliwe.

Ogłoszenie upadłości przyszło zupełnie nie­
spodziewanie dla szerokich kót klijenteli, acz­
kolwiek w e ..wtajemniczonych11 sferach banko­
wych mówiono już od iaw na o fatalnej gospo­
darce i trudnościach finansowych tej in sty tu ­
cji, jednakże dyrekcja z niezwykłym tupetem 
zapobiegała rozszerzaniu się tych wersji. J e ­
dnemu z dzienników, k tó r y  w swoim czasie 
nodał nieco szczegółów z te j gospodarki do

wiadomości publicznej, wytoczono naw et pro­
ces o oszczerstwo.

Założycielami i głównymi akcjonariuszam i 
Banku Handlowego była rodzina Scheiblerów. 
Kapitał zakładowy w ynosił 15 miljonów rubli. 
Zdewaluowany w okresie wojennym, orzeira- 
chowany został w  r. 1924 n a  sum ę 120.000 zł. 
czyli za jedną akcję płacono 1 zł. Mimo to 
akcjanarjusze wnieśli nowy kapitał w sumie 2 
milj. zł. Na banku ciążył jednak dług angielski 
w sumie 400 tysięcy funtów szterl.

Chaotyczna gospodarka dyrekcji, prowadzą 
ca do ustawicznych s tra t mimo. że w bilan­
sach  w ykazyw ano zyski zwróciła wreszcie 
uwagę akcjonariuszy, którzy zwrócili się o in­
terw encję do władz i urzędu prokuratorskiego.

Badania podjęte ze strony  w ładz skarbo­
wych ujaw niły miljonowe nadużycia na szko 
dęt^karbu państwa.

Sytuację pogarąza fa k ty  że nieruchomości 
Banku Handlowego w  Łodzi obciążone są. hi­
potecznie na rzecz kapitału  angielskiego sumą 
.5.000000 złotych. W czasie włamania, do 

Banku w  roku  uh. oftójałnie stw ierdzono, iż 
Bank poniósł s tra tę  300.000 zł., gdy w rzeczy­
wistości łupem kasiarzy padło 1.5: m iliona zło- 
tyeii.

Naczelni dyrektorzy Banku pobierali wyna 
grodzenie- miesięczne w wysokości 1.500 do­
larów.

Obecme ku rato rzy  m asy upadłości pracują 
gorączkowo nad ustaleniem ścisłych cyfr od­
nośnie do m ajątku, jak  i  długów Banku oraz 
badają przyczyny zmniejszenia się w artości 
wkładów, po ukończeniu k tó rej to  czynności 
opublikowany zostanie bilans Banku.

Przywódca hiszpańskiej rewolucji.

o
Przyw łdes hiszpańskiej rewolucji, Don Miguel - Maura zostaji w itany u bram więzienia 
(z  którego właśnie został wypuszczony) przez swego entuzjastę w iście południowy sposób.

Produkcja lnu trzykrotnie rentownie;sza
od u p raw y  żyta.

1  Bachowie, koło Zatora, o trzvm ujeny  na­
stępującą korespondencję:

W  czasie powszechnego w kołach rolniczych 
przygnębienia z powodu spadku cen za pro­
d uk ty  ziemi i hodowlane, należy powitać ze 
szczerą radością w ysiłki w łościan pow iatu 
oświęcimskiego w celu w skrzeszenia zaniedba­
nej hodowli lnu i przetw arzania go na płótno, 
olej i m akuchy. Dwa la ta  tem u m ieszkańcy 
gm iny Ba diowice podjęli tę szczęśliwą myśl 
w  celu uczczenia dziesięciolecia odzyskanej 
wolności ojczyzny. Do spółdzielni tkack ie j, za ­
łożonej w Bachowicaeh, przyłączyły się gmi­
ny: Zygodowice, W itanow ice, T łuczań, Grodzi­
sko, W ożniki i Spytkowice. Członkowie spół­
dzielni nasiali w roku 1930 około 10 q siemie­
nia i zwieźli w ysuszoną słomę ln ianą do bu­
dynku na obszarze kopalnianym  w Spytkow i­
cach w  ilości 130 q. Będą oni tę  słomę rosić, 
suszyć, międlić zapomoeą m iedlarki mechanicz­
nej system u Helsingena, poruszanej motorem 
pędzonym ropą. T en sam m otor ma. służyć do 
tłoczenia w prasie hydraulicznej siemienia na 
olej i m akuchy. Ponieważ m iędlarka wytrze- 
pie dziennie 5 'q słomy, d latego puścimy w ruch 
m aszyny, gdy będziemy rozporządzać przynaj­
mniej 1000 q. słomy. W  t.ym celu uchwalili ze­
brani członkowie spółdzielni dnia 29 m arca kr. 
w Bachowicaeh powiększyć w tym  roku pro­
dukcję lnu i rozpocząć przeróbkę w jesieni. 
D otychczas płaciła spółdzielnia zaliczkę za 1 q 
10 zł. Po obliczeniu zysków nastąp i dopłata. 
W edług cen obowiązujących za żyto, dochód 
z upraw y lnu przedstaw ia się trzy  razy w ięk­
szy. niż z hodowli ży ta.

Należy się tedy  spodziewać, że ruch hodo­
w lany lnu wzmoże się w tym  roku, zwłaszcza, 
że tow arzystw a okręgowe w Oświęcimiu i 'Wa­
dowicach ogłosiły konkursy  Iniarskie i już za­
w iązały się zespoły konkursow e starszych w ło­
ścian i młodzieży. Należy tu  także podnieść 
z uznaniem wysiłki W ydziału powiatowego 
ośwęcimskiego, k tó ry  przeznaczył 500 zł. na 
uruchomienie przetw órni ln iarskiej w Bachowi- 
cach. M ieszkańcy tej wsi m ając n a  miejscu 
szkołę gospodarczą żeńską, gdzie dziewczęta 
wykony w uja na wzorach piękne hafty , przędą 
na ręcznych m aszynkach len, tk a ją  i na szarem 
płótnie haftują/) Okazy tej pracy ukażą się 
w tym roku  na w ystaw ie sklepu przy ulicy 
św. Jana w K rakow ie, k tó ry  jest w łasnością 
T ow arzystw a przem ysłu ludowego na Zachod­
nią M ałopolskę i Śląsk.

A kcja ta  dotyczy przedewszystkiem  miesz­
kańców  dwóch powiatów i ich przodowników 
w kulturze ludu, kapłanów  i nauczycieli, dal­
sze zas myśli o sam ow ystarczalności powinny 
być przedmiotem rozważania, pogłębiania i roz­
szerzania przez cale społeczcri.-two polskie. J \

W edług obliczeń, k tóre podał przez radjo 
z W ilna Dr Janusz Jagm in, sprow adza się do 
Polski za 300 miljonów zł. surow ca bawełny, 
a przecież w yroby baw ełniane m ożna zastąpić 
Inianemi, k tó re  co do jakości dorów nują pierw­
szym, a trw ałością znacznie je  przewyższają.

Gdyby ted y  ogół społeczeństwa poparł 
akcję  lniarską... a  przedewszystkiem  lu d n o ść 1 
w iejska, k tórej jako sile produktyw nej najw ię­
cej na tem zależeć powinno, to  niety lko pozo­
sta łyby  olbrzym ie sumy pieniężne u swoich, j

lecz, co ważniejsze, złagodziłoby się w znacznej 
mierze nędzę bezrobotnych i ulżyłoby się cię­
żarom państw owym .

Zrozumiały tę zasadę gospodynie czeskie, 
k tó re  popierają swoje w yroby lniarskie, a z po­
śród płócien w ybierają do uży tku  te, k tóre 
były bielone na słońcu sposobem naturalnym  
a  nie chlorkiem  w apna, niszczącym włókno. 
Niechże ted y  nasz lud  przedew szystkiem  k u ­
puje płotno lniane, k tórego  trw ałość przewyż­
sza pięciokrotnie i więcej w yroby z  bawełny 
a cena ty lko  dw ukrotnie, a naw et mniej.

A kcja sam ow ystarczalności powinna zna 
leźć zrozumienie również w  sferach robotni­
czych. N ajodpow iedniejszą bowiem przy pracy 
jest bielizna przewiewna, a  ta k a  w łaśnie jest 
z p łó tna lnianego, w yrabianego na w arsztatach 
ręcznych. Ja k o  przykład  m ogą oosłużyć p rak ­
tyczni sportow cy angielscy, k tó rzy  nabyw ają 
płótno lniane u górali w  Nowym Targu.

Gdy haftow ane koszule, fartuchy, kaftan i­
ki, nak ryc ia  stołów  i łóżek olśnią pięknością 
i pociągną taniością kupujących, to  wzmoże 
się zapotrzebowanie n a  w yroby lniarskie, k tó re  
będą w ypierać baw ełnianą tandetę . Nie o sta t­
nie też nnejsce pow inn’ zająć duszpasterze 
w tym  ruchu popierania wyrobów Iniarskich. 
W szakże podniesienie dobrobytu  ludu i robot­
ników i  dostarczenie im pracy w e w łasuym  
kraju , to  najskuteczniejsza akc ja  kato licka, 
k tó ra  ochrania, m oralność i łagodzi ta rc ia  spo­
łeczne.

Gdy nad to  te  usiłow ania społeczeństw a po­
prze rząd przez ochronę celną i zasiłki d la  prze­
m ysłu ludowego, to  z pewnością zjednają bo­
bie w yroby lniane, z k tórych  słynęła niegdyś 
Polska, uznanie i pokup nie ty lko  u swoich, 
lecz także  u obcych.

Ks Franciszek Gołba, proboszcz.

Nastrój na rynku walut mocniejszy.
Giełda ki akowska z 7 kwietnia.

Nctowaju: Bank Hipoteczny 76 zł; Zieleniew­
ski 25 zł; 4% % łjsty zastawn i Banku Kra j. 49 zl; 
pożyczka kunwersyjna 3)2 zl; 4% lis+y zastawu 
Ban ku Hipotecznego 48 % zł.

Na ryniku walut nastrój mocniejszy przy więk- 
szem zapotrzebowaniu. Dolar 8.90—8.91% zł; cz .- 
ki 40- -8.92 zŁ

W aikcjacL tendencja utrzymana, zaintereso­
wanie niewielkie. Robiono Banki m Hipotecznym 
po kursacl mocniejszych i ZiuJeniewskim, „ z pa­
nien u w procentowycn 4% % listy zastawne Banku 
Krajowego utrzymane. Obroty niewielkie, Chodm 
rów w płaceniu 168 zł. bez tianzakcji.

Na pogieidziu sytuacja podobna.
OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOWA.

Warszawr 7 kwietnie. Dolary 8.91)2, 8.93%, 
8.89%. Drwizy: Bnlgja 124,08, 124,39- 123.77; Bu 
iapeszt 155.60, 156.00 155,20; Holandja 357.75, 
358.65, 356.85: Loudyn 45,35 %, 43.46)4, 43,25
Nowy o Ork 8.9L 8,9o, 0,89; K otw  Jork  telegra - 
Leżnie 8.92. 8,91. 8.90; Paryż 84.91, 35.00. 34(82; 
P —ga 26.43%. 26.49%, 26.37; Sztókhnlm 238.9< 
239.51, 238.31; Szwajcarja 171.68, 172.11, 17 [,25: 
Włochy 46.73 46.85, 46,61; Berlin w ohrołich prv. 
watnych 212.46.

KURS4 OBLIGACJI.
3% p-cmjowa. budowlana 45 — 4% inwesty­

cyjna zwykła 88 — seryjna 91 — b% kon wer­
syjna 49.25 — 6% dolarowa 72.50 — n% stabili­
zacyjna 83.50 — 10% kolejowa 104.25 — 8% Li­
sty Zastawne Baniai G osd. Kraj. 94 — 7% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURNCHU.
Zurych 7 kwietnia. Paryż 20.33, Londyn 25.25, 

Newy Jork 5.19.62%, Belgja 732J, Wiochy 27.21, 
Hiszpanja 5725, Holandja 208.35, Berlio 123.73 
W.eden 73 08%. Sztokholm 139.15, Oslo '39.02%, 
Kopenhaga 139.65, Sof,(a 8.76%. Praga 15.39%, 
Warszawa 58.20, Budaneszt 90.61%, Białogród 
9.12.90, Ateny 6.78, ^Konstant—:opc 2.46%, Bu 
kareczt 3.09%, Heisingfors 13.06, Buenos Aires 
181.00.

Cen’' zboż? i maki natol zwvtkr^,
Giełda zbożowa w Krakoi ie 7 kwietnia. Psze­

nica dworska czerwona 35— 36, dworska biała 
32- -33, targowa 31—S’ .50, żyto dworskie 25—- 
25.50, targowe 24.50—25, nąka pszenna grysiko­
wa 58—60, pszenna 35% 55- 56, pszenne 65% 
49—50. pszenna konrr .sowa grysikowa 55- -56, 
pszenna kongrescw- 0000 49- S i,  żytnia krakow­
ska 38—38.50. żytnia razowa 34—35, pszenna ra­
zowa 43—l i  zl.

Tendencja zwyżkowa, dowozy małe.

i i t W HT—>

Czwartek 9 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Prżeghf)' prasy; 11.58 

Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty gramofonowe
13.10 Komunikat meteorologiczny; 14 Kącik dla 
pań; 14,20 Komunikat gospodarczy; 14 h.) Odczy­
ty  dla, maturzystów; 15.50 Odczyt z. Warszawy;
16.10 Komunikat dla żeglugi; 16.15 PM y gmino, 
fonowe; 16.45 Konkurs śpKwaczy Ri-zgłośni kra 
kowskiej; 17.15 Odczyt ze Lwowa; 17.45 Koncert 
popołudniowy; 18.45 "Roz-nailośc; 18.55 ..Gawędy 
podhalańskie11 w recytacji W. Doruli; 19.10 Od­
czyt pt.: ..Śliskie drogi naszego myślistwa1* — 
w\g(oM J. Marchlewski; 19.25 Fłyl gramofonowe-
19.30 Komunikat; 19.40 Prasowy Dziennik Fcadjo- 
wy; 20 Feljeton; 26.15 Pogadanka o rinla.ndji
20.30 Koncert; 21.30 Słuchowisko; 22.15 Koncert 
z Katowic; 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka lekka
i taneczna.

Lwów (380.7). G. 16.55 Audycja dla jnajmłod- 
szyc.h — p. Ady Arot-Jampobkipj; 17.15 Odczyt 
„Jak użytkować por letnią dla ,drow.a“ — wy­
głosi docent Un. J. K. dr A. Sabatowsl.i; 17.45 
Recilal śpiewaczy: pp. O. Kwiatkowska (sopran), 
A. Komorowski (wiolonczela), St. 'Verner-Russ<>»- 
ki (tenor); 19.10 Odczyt emigracyjny; 23 Muzjjtó
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gariecrna z PaJak de Danse Bristol" we Lwowie, 
orkiestra braci Rosner.

f Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
,11.58 Sygnał czasu, hejriał krakowski; 12.10 Płyty 
(gramofonowe; 14 Odczyt pt.: ..Twar? kobieca
pr  słońcu wiosennem"; 14,20 Komunikat gospo­
darczy; 14.40 Odczyt dla maturzystów pt.: „Igna­
cy Krasiński"; 15 „Polska a Prusy"; 15.33 Komu­
nikat L. O. P. P.; 15,50 „Na słowiańskiej Riwie­
rze"; 16.10 Komunikat dla żeglugi; 17,15 Odczyt 
ze Lwowa; 17.45 Koncert kameralny. Wykonaw­
cy: M. Wiłkomirska (fortepian), J .  'Dworakowski 
(skrzypce) i K. Wiłkomirski (wiolonczela); 18.45 
Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza; 19.25 Płyty 
gramofonowe; 19.55 P łyty gramofonowe: 20 Fei- 
jeton pt.; „W 24 godziny dokoła świata" — wy­
głosi p. B. hr. du Plessis, T.adca ambasady fran­
cuskiej; 20.15 Pogadanka o Finlandii; 20.8*0 Kon­
cert narodowościowy muzyki finlandzkiej. Wyko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. ,T. Ozimińsk.iego 
i J .  Źurawlew (fortepian); 21.36 Słuchowisko pt.: 
..Sublokatorka" Grzymały-Siedleckicgo; 22.15 Kon­
cert z Katowic; 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka lek­
ka i taneczna z kawiarni „Gastronomia".

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Go-sp. Województwa Śląs­
kiego, oraz komunikat Teatru Polskiego; 17 K. 
Ford: „Tajemnico techniki filmowej": 18.45 Co­
dzienny odcinek powieściowy; 19.15 J . Langiman, 
kustosz Działu Etn. Muzeum Śląsk.: „0_ przemy­
śle ludowym na Śląsku i jego pracowniach".

ALEKSANDRA ZAORSKA
córka Michała i Zofji Zalipskicb słuchaczka 
filozofii U. .T. zmarła w Krakowie, dnia 
•i kwietnia 1931 r. po ciężkiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, przeżywszy 

lat 25.
W nieutulonym żalu i rozDaczy po stracie 
jedynego dztacka zapraszają rodzice Kre­
wnych, Przyjaciół, Żnaiomvch, Kolegów 
i Koleżank' na obrzęd pogrzebowy który 
się odbędzie w poniedziałek dnia 6 kwie­
tnia 1931 r. o godz. 5 dodo!, z d o m u  ża­
łoby w Krakowie Dz. XXII. Podgórze przy 
placn Lasoty L. 6 na cmentarz w Podgórzu.

N abożeństw o  ża łobne  
odprawione zostanie wre środę S kwietnia 
1931 r. o godz. S rano w kościele paraf, 

św. Józefa w Podgórzu.
Rodzice.

H

ifo z a m k n ię c iu  f t r o n i§ti.
Groźne pożary pod Krakowem.

W Wielką, Sobotę zarząd fa.bryld cykorji 
F ran ck a  w Skaw inie zaalarm ował strażnicę 
■pożarną w Krakowie, żo w suszarni fabrycz­
nej w ybuchł pożar, a ogień przerzuca się na da 

‘chy sąsiednich zabudowań. Na miejsce wyjec.. a 
Iły  2 plutony straży  krakow skiej i przystąpiły  
[bezzwłocznie d« tłum ienia ognia w młynie fa- 
jbrycznym na IV. p.. oraz w prażarni. Po kil­
kugodzinnej akcji ratowniczej ogień zlokalizo- 
Iwano, jednak nie zdołano jeż uratować części 
dachu fabrycznego, suszarni, 3 elewatorów i 
motoru głównego, które spłonęły doszczętnie. 
Pożar powstał od rozgrzanego elewatora, który 
transportował wyrobioną już cykorję do głó­
wnego zbiornika.  Tego dnia spłonął w  Moś­
ci,eaeh pod Tarnowem magazyn podręczny 
z zapasami benzyny, nafty  i oliwy. Ofiar w lu­
dziach nio było.

Zamach samobójczy obrońcy prywatnego.
W  domu pod L. 12 przy ul. Podzamcze po­

pełnił w czoraj zamach samobójczy 45-letni 
P io tr  Kucharski, obrońca pryw atny z b. Kon­
gresówki. K ucharski postrzelił fdę z rewolweru 
w  głowę. Kula u tkw iła w mózgu. W ezwany 
lekarz Pogotow ia ratunkow ego opatrzył niesz- 

‘częśliwegio i przewiózł go w beznadziejnym
ufanie do szpitala.

Przez wyłom w murze do biur 
fabrycznych.

W okresie św iąt dokonano zuchwałego wla 
m ania do biur fabryki sody am oniakalnej „Soi- 
v ay "  w  Boifeu Falęckim . W łam ywacze korzy­
sta jąc zo spoczynku św iątecznego w fabryce, 
dosta li się do westżbulu gmachu fabrycznego, 
wybili otwór w murze i weszli do kancelarii 
dyrekcyjnej, gdzie stała kasa ogniotrwała. Tn 
przy pomocy raka rozpruli boczną ścianę kasy  

«i skradli z niej 12.000 zł., przygotow ane n a

[o iw i p t o l  « m a !  i i .  M a ?

(wypłatę robotnikom . Pod zarzutem  tego wła­
m ania aresztow ano: Józefa Góreckiego (lat 40), 
A ndrzeja Sudera (la t 21), M arjana Ziębę (lat 
39) f  Eugcnjusza Dębskiego (lat 39).

------- o o o -----
WISŁA— MAKKABł.

W e środę odbędzie się n a  boisku Makknbi 
o godz.. 4-tej pop. spotkanie dw u drużyn pil* 
karsk ich  a mianowicie Wi»lv ligowej i Makka- 

„bi. Mecz fen m a sw oją tradycję i cieszy się 
w ielką popularnością w  krakow skich kolach 
sportow ych.

Warszawa, 7. 4. (Telef. wł.). WT ub. sobotę 
uległ zagadkow em u wypadkowi zastępca do­
wódcy garnizonu warszawskiego ppłk. R ysza. 
nek, k tóry  w- swoim czasie był za.stępcą k o ­
m endanta tw ierdzy brzeskiej p ik . K ostka Bier­
nackiego w czasie, gdy  w więzieniu tom prze­
bywali b. posłowie.

Ppłk. R yszanek uległ postrzeleniu w nogę ł 
przebywa w szpitalu im. -Marsz. Piłsudskiego, 
gdzie umieszczony został na oddziale chirur­
gicznym.

W edług jednych wensyj postrzał ten miał 
spowodować sam ppłk. Ryszanek, a  mianowi­
cie m iał on niezabezpieczony rewolwer w k ie­
szeni i. przy wydostawaniu chustki do nosa 
spowodował szarpnięcie cyngla i postrzał 
w nogę. I

W edług innych w ersyj wypadek ten miał 
mieó miejsce w jednym z lokali klubowych 
w Warszawie, przyczem nieostrożnego postrze­
lenia m iał dokonać jeden z obecnych gości k lu ­
bowych.

W edług -zaś relacji pani ppłk. Ryszankowej,

postrzał miał się wydarzyć w aucie przy nieo- 
strożnein przekładaniu przez jedną z osób re­
wolweru z jednej kieszeni do drugiej.

Sprawa ppłk. R yszanka ciągle zajmuje 
opinję i budzi rozmaite domysły, jednak  Istotne 
jej tio je s t nieznane. Bardzo charakterystycz­
nym jest fak t. żo prasa brukow a sanacyjna, 
która lubi sensacjo —  tym razem milczy, jak- 
ko!wiek pewne szczegóły już w  prasie ogło­
szono. W ersje są rozm aite: postrzał —  poje­
dynek —  w y p a d e k  na „rybce" przy ulicy 
Foksal i t. p.

Prokurator przy sądzie wojskowym pik. 
Zieliński, n a  zapytanie w  tej sprawie odnowY *

J A P O Ń SK I PROSZEK
ZABIJA.

OWADY
AZuri!ic«i'!> i ROBACTWOO JA KA (JAPO N JA) 

pp?rr>fj. ,,kzit<5l" WftRl? AWA.WILCZA5$

Zaproszenie nastąpiło  natychm iast po powro 
cie Hendersona z Rzymu, gdy  podpisanie 
w łosko-francuskiego układu morskiego zdawa­
ło się pewne. Akt podpisania tego układu iniał 
nastąpić w kwietniu w Londynie i przy tej oka­
zji miała mieć miejsce również w izyta liieniiec. 
ka. Gdy rokowania m orskie okazały się niedoj-

dział, żc  ̂ o wypadku dowiedział ;:ę  w sobo r rzałe dla szybkiego podpisania układu,, Hen 
w godzinach pozasłużbowych i nałychm ia •: derson 'v porozumieniu z Briandem ząpropono- 
w.-zczął dochodzenia, k tóre do tej pory trwają, wuj Curthisowi przybycie narazie do Paryża na 
Ppłk. Ryszanek leży w szpitalu ; lekko gorącz. komitet unji europejskiej, utrzymując przytem 
kuje, skutkiem  czego nie mógł go przesłuchać, zasadniczo w mocy poprzednie zaproszenie do
7, dotychczasowych wyników  .śledztwa uważa, 
żc n. Ryszanek pad! ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku,

,*   W  *

Unja celna „odwetem zwyciężonych".
Bukareszt (PAT). Znany polityk i dyploma 

ta  Dcrossi, b. minister spraw  zagranicznych, 
zamieszcza w tutejszym ,,lm iversu iV ‘- artykuł 
p. t. „Odwet zwyciężonych", poświęcony unji 
celnej austrjacko-niemieckiej. A rtykuł zaczyna 
się od stwierdzenia, że wszyscy, k tórzy w- tej 
unji w idzą problem at jedynie ekonomiczny, 
albo chcą oszukiwać samych siebie, albo oszu­
kiwać innych. W  rzeczywistości ..Zollvcrein‘’ 
je s t bronią polityczną, je s t odpowiedzią germa- 
Kizmu na Traktat Wersalski, a  gdy projekt 
niemiecki się urzeczywistni, będzie on ozna­
czał nową i decydującą kapitulację zwycięz.ców 
przed zwyciężonymi.

dzą tę  sarną politykę, która ongiś po Sadowię 
j Sedanie umożliwiła, zrealizowanie tego ide­
ału. Odżył sławny „Drang nach Osfen", tern 
niebezpieczniejszy obecnie, bo ma za podsta­
wę myśl o odwecie i za sprzymierzeńca groźny 
holszewizm. k tó ry  pow staje na wschodzie 
w odblasku krwi i pożogi. Autor kończy zna­
miennym apelem do tych. którzy chcą jeszcze 
widzieć w Rumunji, Polsce i Małej Enfencie 
jedyną możliwą tamę przeciwko polityce od­
wetu, aby poświęcili więcej uwagi problom ato­
wi wschodniej Europy. Polityka ;nie jest kwe­
st ją  sportu, snobizmu luli literatury , ja k  ją  nie­
s te ty  pojm ują pewno sfery europejskie, decy

Dla. dopełnienia te j ogólnej sytuacji, przy- dujące. _ Nadeszła chwila, która, w ym aga akcji
chylnoj rewizjonizmowi. Niem cy w  sposób prze 
w ro tay  wyzyskały dążności zbyt szlachetne 
oraz zamierzenia zbyt utopijne pewnych sfer 
europejskich, dążących' do federalizacji E uro­
py. Nie zrzekły się one swego ideału stworze­
nia mocarstwa politycznego i wojennego, terro 
ryzuiącego cały kontynent europejski. Prowa-

szybldej i  skutecznej dla wzmocnienia państw  
przez sam o swe istnienia tworzących nicustępli 
w ą i świadomą obronę traktatów istniejących, 
tych trak tatów , któro O erm anja i jej p rzy ja­
ciele rozpoczęli już zmieniać w sposób samo­
wolny.

„UCIECHA" j
S ta ro w iś ln a  16. g

D ziś p rem fera
wielkiego p rogram u św iątecznego

n* ekranach 2 Teatrów świetlnych

I„ W A N D A "  .
Sw. G ertru d y  5. I

N ajw span ia lszy  tryumf w szechśw iatow ej k inem atogra fii dźw iękow ej! 
Kobieta, ktdre i czarowi nikt oprzeC sl«  nio potrafi. Najgen ia ln ie jsza  

artystka d o b y  w spółczesnej, n iezrów nana

G R E T A  G A R B O
przemówi po raz pierwszy, w najwspanialszym swoim arcyfilmie, w arcydziele filroowern 

o  którem  mówi iw la t cały z n iebyw ałym  entuzjazmem

ANNA CHRISTIE
W strząsający dram at kob ie ty  sto*ąceł poza  naw iasem  społeczeństw a.

współudział biorą

M A RJA  DRESS IER  CHARLES B ICKFORD
R eżyserja słyn n ego  C la ren C G  B r o w n

A rcydzie ło  filmowe, które  pozostaw ia  p o ło żn a  niczem niezatarta
wrażania.

Początek przedstawień w dni świąteczne o g. 3, 5, 7, 9; w dni powszednie o g. 5, 7, 9

mocy poprzednie zaproszenie 
Londynu. Jak wiadomo, Curtius do Paryża nie 
przybył, natomiast przez ambasadora w Londy­
nie v. Neuratha zapowiedział w imieniu kane. 

i Briieninga i wlasnein przyjęcie zaproszenia do 
Londynu na początek maja. Rząd brytyjski zna 
lazł się obecnie poniekąd w sytuacji narzuco­
nej przez przebieg wydarzeń i d latego pragnie 
skiouić BriamTa do przybycia do Londynu 
w tym samym czasie, celem odebrania wizycie 
niemieckiej niepożądanego, jednostronnego cha, 
rak teru , k tóry  nie był zamierzony, a któryby 
sio silą rzc-czy.narzucał, gdyby Iłrcning i Cur­
tius bawili w Londynie sami.

SPOTKANIE W CHEQUERS.
Berlin, 7 kwietnia. Ja k  z kól miarodajnych' 

donoszą, planowaną spotkanie angielskich i 
niemieckich mężów sianu ma nastąpić w Che- 
quers w' czasie między 2  a 4 maja. Oficjalne 
kola niemieckie zaznaczają, że dotychczas nio 
jest im wiadomo, aby na konferencję (zapro­
szono także mężów stanu innych państw 
oprócz Niemiec,

Rząd niem ecki domaga się ujawnienia 
stanu z l m ń .

Genewa, 7 kwietnia. Generalny sdjrctarjuti 
Ligi Narodów ogłasza dziś notę nielTOckiego 
mini.-trn,. spraw  zagranicznych Ourtiusa. k tóry  
imieniem rządu niemieckiego domaga się, aby 
na porządku dziennym sesji majowej Rady Ligi 
postawiono kwestję ujawnienia obecnego sta­
nu uzbrojenia wszystkich państw . W edle wnio­
sku rządu niemieckiego R ada Lisri miałaby się 
zająć kwestją. w ydatków  na zbrojenie poszcze­
gólnych państw  wedle jednolitego wzoru.

Briand odmówił udziału w konferencji londyńskiej.

W arszawa, 7. 4. (Tek wł.). Podczas świąt 
zaw arto w  W arszaw ie 118 małżeństw,

Paryż (PAT). Jak się dowiaduje „Echo de 
Paris", Briand odmówił wzięcia udziału w kon­
ferencji londyńskiej Macdonalda, Hendersona, 
Briinmga i Curtiusa, wyrażając przy tem żal 
z powodu niemożności uczestniczenia w obra­
dach. Wedle informacji „Le Journal", data spot 
kania jest niewygodna dla Brianda, gdyż jest 
zbyt blisko terminu wyborów prezydenta. Zda­
niem „LTIeuyre" Briand odmówił uczestnictwa 
w spotkaniu 7, powodu bliskiego terminu sesji 
genewskiej.

W YJAZD DO LONDYNU BYŁBY 
UPOKORZENIEM.

Paryż, 7 kw ietnia. Dzienniki francuskie zaj­
mują s ię 'd z iś  ostatnim i krokiem  Hendersona. 
Naogół panuje zdanie, że Briand 7. zaproszenia 
mc skorzysta i do Londynu nio ipojedzie. P rzy­
czyn przypuszczalnie odmownego stanowiska 
lłrianda dopatrują się  dzienniki w  tem. żc 
Briand nie zechce uczestniczyć w konferencji 
7. ministrami niemieckimi na krótki czas przed 
rozpatrywaniem austro-niemieckiej unji celnej. 
F rancja  ma bowiem obawy, żo konferencja 
londyńska, nie będzie d la  niej korzystna.

„Oouwre1’ 1 „Echo de Faris" ipistą, że 
Briand odrzucił zaproszenie przyjazdu do Lon­
dynu wspólnie z kanclerzem Rzeszy drem Bru- 
euingiem i ministrem spraw zagranicznych dr.

Curtiuseni. „Tem p*1 natom iast dowiaduje się, 
że francuskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych nie wypowiedziało się jeszcze w tej 
sprawie.

W telegram ie z Lomlyaui „Echo de Faris" 
donosi, że pewno ko la polityczne Anglji uwa­
żają postąpienie rządu angielskiego wobec 
Brianda za nierozważne, prosząc go o udział 
w konferencji z ministrami niemieckim:. Można 
sobie bawiorn wyobrazić z jakiem uczuciem 
miałby- Briand jechać do Londynu. W izyta lon ­
dyńska m iałaby bowiem pozory- upokarzającej 
klęski Brianda. Ale Henderson m arzy o pośre­
dnictwie między Briandem a Curtius cm. aby 
w ten sposób przygotować swój wybór na 
prezydenta przeszłej konferencji rozbrojenio­
wej. W obec tego planu Francja zachowuje się 
negatywnie, ponieważ nie jest pewna stanow i­
ska rządu angielskiego. Istnieją obawy, że 
groźba Niemiec, iż w- razie nio przyznania, im 
pary te tu  zbrojeń równego Francji wystąpią 
z Ligi Narodów —  mogłaby Hendersona skło­
nić do poczynienia ustępstw  na rzecz Niemiec.

WYJAŚNIENIA RZĄDU ANGIELSKIEGO.
Londyn (FAT). W związku z inform aeją 

„Times‘a “, korespondent, londyński FAT uzy­
skał z kom petentnych źródeł następujące w y­
jaśnienia: 1

PRZESILENIE GABINETOWE W RUMUN.lt.

Warszawa, (Telef. w!.). Rząd rumuński po­
dał się do  dymisji, k tó ra  została przez króla 
przyjęta. Misja utw orzenia nowego gabinetu 
zostanie powierzona, prawdopodobnie dotych­
czasowemu premjerowi Mironescu, aczkolwiek 
nie jest wykluczeniem, że król obdarzy uią 
obecnego posła, w Londynie 1 itulescu, który 
został telegraficznie wezwany do B ukaresztu. 
W  grę wchodzi również Manili, przywódca 
narodowej partji chłopskiej, bawiący obecnie 
w Genui.

A MB AS. KRESTIŃSKI KONFIDENTEM 
OCHRANY.

Warszawa, 7. 4. Teł. w ł.\ Dziennik em igra­
cji rosyjskiej w Paryżu ..W orożdenje" ogłasza 
rewelacje o ambasadorze sowieckim w Berlinie 
Krestinskim. Dziennik ten  twierdzi, żc- KrcMin- 
ski w r. 1905 był konfidentem carskiej ochrany 
i prowokatorem, pozostającym  w  służbie szefa 
żandarnierji Szebcki. Działalność prow okator- 
ską, mial K restinski uprawiać jeszcze jako ad w o 
kat w Petersburgu.

Z GŁODU I STRACHU POSTRADALI 
ZMYSŁY.

Nowy Jork, 7 kwietnia. Z Managui Joiioy* .  
że do chwili obecnej pochowano już 975 ofiar 
ostatniego trzęsienia ziemi. W czoraj, po 7 
dniach natrafiono, pod gruzami na dwóch ży­
wych chłopów, którzy atoli pod wpływem gło­
du i strachu postradali zmysły.

Wiceprezydent Łodzi opuścił P. P. S-
Z Łodzi donoszą, że tuż przed (świętami wi­

ceprezydent m iasta Lodzi dr. Edmund Wieliń- 
skl rozesłał do miejscowej prasy kom unikat, 
w którym  oświadcza, że porzuca szeregi P. P. 
S., której służył wiernie przez 33 lata oraz zrze 
ka się mandatu członka rady naczelnej P. P. S. 
i prezesa O. K. R. w Lodzi.

W YCIECZKA DO RUMUNJI.

Izba Handlowa- Polsko-R um uńska w W ar­
szawie organizuje 10-dniową wycieczkę do R u­
munji od dnia 4 do 14 maja rb. W ycieczka ko­
rzystać będzie z wagonów II k lasy z miejscami 
do spania, a całkow ity je j koszt wyniesie 550 
złotych.



rSfr: s. „GŁOS NARODU11 z dnia 8-go kw ietn ia 1931. Nr. 93.

S I N TA I R  STEEMAN:

m
Posiedzenie zostało zamknięte, poczem 

» szyscy członkowie zarządu i zgromadze­
nia położyli się do łóżek w ubramu, nacią­
gając kołdry jak  najwyżej i udając na wszel 
ki wypadek zdrowy sen ludzi o czystem 
sumieniu.

Minęła gudzina.... sypialnie uciszyły się, 
dały się tylko słyszeć chrapania młodszych, 
którzy zasnęli z rezygnacją w sercach i n a ­
dzieją lepszego jutra.

Z pokoju spiskowców wysunął się przez 
okno gruby sznur, przymocowany do ramy 
okiennej. Za chwilę ześlizgnęły się po n m 
trzy cienie i zniknęły w parku.

W drapać się na mur ogrodzenia było 
dziełem skomplikowanych przygotowań, 
polegających na przyciągnięciu ogrodowej 
ławki. K apitan Nick niedarmo uczył chłoń- 
cćw gimnastyki! W  pare minut cała trojka 
znajdowała się już poza obrębem szkoły. 
Stanąwszy na szosie, wiodącej do miastecz­
ka, zbiegowie chcieli już dać wyraz hałaśli­
wej radości, gdy w porę spostrzegli sylwct- 
kę profesora poetyki. Młody marzyciel szedł 
wolno, zadzierając głowę na księżyc, wy 
pływający właśnie na czyste, letnia niebo

„Hultajska tró jka" zamarła w bezradni. 
Yirnon nie zauważył ich jednak. Szedł, nie 
oglądając się i, wymachując rękami, głośno 
deklamował.

—  Wiersze układa — szepnął Janek.
— Cicho bądź! — pohamował go Ed­

ward.
Zamilkli, starając się nie poruszać 

z miejsca.

„. .Twe krucze włosy... blada noc... 
O szczęście o! Muzo..." dolatywały ich z od­
pal: urywki natchnienia pedagoga.

— A niechże cię wszyscy djahli — za 
klął Janek , trzym ając się oburącz za brzuch, 
k tóry  mu się trząsł w hamowanym napadzie 
wesołości.

—  Be quiet! —  uspokajał go Stonebrid-
ge.

Pozwoliwszy profesorowi oddalić się na 
dość znaczny dystans chłopcy puścili się 
w drogę ku  Houthalen. Dochodzili już do 
kawiarni „pod Urszulą", gdy znów ujrzeli 
przed sobą profesora. Schowali się za wę­
głem domu i śledzili go z ukrycia. Vimon 
pchnął drzwi kawiarni i wszedł do środka.

—  Wiecie co — zawołał nagle Janek  — 
chciałbym bardzo zobaczyć, co on tam  ro­
bi. Mam osobiste powody, dla których zale­
ży mi na zbadaniu wieczornych zajęć na - 
szego miłego profesora.

-— Wejdź, to się przekonasz — poradził 
mu Jacek  Birgonette.

— Nie pleć głupstw... Ale wiesz co? — 
Yirnon na pewno nie zapamiętał jeszcze 
twarzy Edwarda, w miasteczku też go nie 
znają. Niech Stonebridge wejdzie- do kawiar 
ni, a potem opowie nam, co zobaczył.

—  Ali right —  odezwał się nieustraszo­
ny Edward, zmierzając śmiałym krokiem do 
renomowanej kaw iarni pani Urszuli.

W rócił po krótkiej chwili.
—  Siedzi przy stoliku i przepisuje „na 

czysto".
— Uhm... poeta zakazany! —  rozzło­

ścił się nagle Janek. —  Słuchajno, Edward, 
wejdź jeszcze raz i dyskretnie, ale rozumiesz 
dyskretnie, nie popisuj się swoją nadobną

francusczyzną, bo zrobisz zbyt wielkie w ra­
żenie na tubylcaeh, kup chleba i szynki. 
To nam narazie wystarczy. Przekąsimy, aby 
zaspokoić głód, a potem poczekajmy na pro­
fesora i zbadajmy, dokąd uniesie go poetyc­
kie natchnienie. Mam pewien plan i chcę 
wiedzieć, co robi ten wymoczek.

Koledzy zgodzili się chętnie i Edward, 
wyst-udjowawszy uprzednio parę zdań, po­
trzebnych mu do załatwienia kupna, wróci! 
za chwilę, obładowany tartinkam i z szynką 
i serem, oraz jajkami na twardo, które od­
stąpiła mn pani Urszula z całą gotowością, 
wysilając całą swoją domyślność w kierun­
ku sprawdzenia, 'kim jesl tajemniczy mło­
dzieniec, nabywający taki zapas jedzenia. 
Usadowiwszy się wygodnie w zagłębieniu 
parkanu, obrośniętego gęstemi krzewami ja 
śminu, młodzi zawijali przyniesione zapasy, 
aż im się imzy trzęsły. Zaledwie dojedli re­
sztek tej zaimprowizowanej kolacji, z ka- 
y iarni wyszedł Yirnon z natchnioną miną, 
z kapeluszem zsuniętym z czoła.

— Chodźmy teraz za nim — szennał 
Janek.

Skrada jącAsię. poszli za profesorem. Mi­
nęli główną ulicę, kilkakrotnie skręcili 
w mało uliczki, aż wreszcie weszli na wiej­
ską drogę, wysadzaną po brzegach żywo­
płotem z dzikich róż. Wąska ścieżka prowa­
dziła w bok do domku rejenta Torpiłlc.

— Tędy cię wiedli — syknął przez zęby 
Messire. —  Odrazu domyśliłem się, co w tra 
wie piszczy. Takiś to, ty  przebrzydły poe­
to... Anieli niebiescy, on śmie chodzić pod 
jej dom. Nie. ja tego nie zniosę — wpadał 
w coraz większą irytację —  doprawdy ja 
mu kości połamię. A więc to dla n i e j  są

przeznaczone te idjotyczne wiersze, układa 
ne przy świetle księżyca...

— Uspokój się, Janek, chcesz widocz­
nie, aby^nas dostrzegł, czy co? — powie­
dział szeptem Birgonette.

—  J a  mu tego nie puszczę płazem. Co 
zanadto to nie zdrowo, —  pienił się Janek, 
chcąc biec za profesorem, „aby załatwić 
sprawę". Koledzy z trudem odwiedli go on 
tego zamiaru, tłumacząc, że obecna chwila 
w żadnym wypadku nie nadaje się do po­
dobnego rodzaju aw antur, a poza tern gro 
zi wydaleniem ich wszystkich z kolegjum. 
Po długich naleganiach Messire zgodził się 
na powrót do domu. Przez całą drogę czę­
stował ich enigmatycznemi zdaniami, ząpra 
wionemi p i e k i e l n ą  ironją, m ającą prze 
konać kolegow o wyższości jego, Janka 
Messire, nad bladym wymoczkiem, oraz nie­
mniej enigmatycznemi groźbami, kierowane 
mi w stronę profesora poetyki, a mająeemi 
„wobec tego" odkryć „komu należy" bardzo 
ciekawe rzeczy, o których milczał powodo­
wany „ludzkiemi" uczuciami, ale teraz nie 
będzie sobie robił więcej skrupułów.

Dobre losy czuwały widać nad zbiegami, 
gdyż bez żadnych przeszkód i niezauważeni 
przez nikogo, dostali się tą  samą drogą do 
swojej sypialni,

Owijając się kołdrą, Janek  oświadczył,
że „co wie, to wie" i że nie będzie dłużej
się wahał przed rozmową z detektywem.

*

Nazajutrz, zaraz po pierwszem śniada­
niu Messire zastukał do drzw i' detektywa.

—  Proszę wejść — odezwał się głos 
Miette, k tó ry  w szlafroku siedział przy ran­
nej kawie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

we Lwowie
zamierza nabyć niezwłocznie dwie parcele budowla­
ne w  obrębie skanalizowanych, posiadających do­
pływ, wody i prądu dzielnic miasta Krakowa, Jedną
0 powierzchni około 5.000 m. kwadr., drucą o po­
wierzchni około 7.500 m. kwadr, celem wybudowa-j 
nia na nich domówią.mieszkalnych dla urzędników
1 dla robotników.

Na parcele o figurze niekorzystnej dla ekono­
micznego zabudowania, oraz posiadaiące niekorzystne 
światło (północ i północny zachód) nie reflektuje się.

Oferty z podaniem ceny zaopatrzone w mapkę 
katastralną należy składać |

do dnia 12-go kwietnie 1S31 r. włącznie
w  E k s p o z y tu r z e  Z ? k łu d u  U b e z p ie c z e ń  
P r a c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h , w  K r a k o w ie ,  
przy ul. Pomorskiej L. 1. w godzinach urzędowych od 9 — 14.

i i f f i  ftisłW
syn Annv ur w r. 1889 
w Andrychowie pow. Wa­
dowice. służył r 19:4 
przy .56 p. p. 3 knmp 
kolo Krakowa. Mazano- 
wiec (czy Cz,arnawieś' 
op. Zielonki i stąd od­
szedł na front, — zagi- 

nął bez wieści.
Kto by coś wiedział o nim, 
jest proszony o donieś5 etiie 
matce Annie Jabłońskiej 
w Białej koło Bielska 

11 (Małopolska), ul. Roma- 
nnwmza Nr. 457.

I M E D Y N A  O K A Z J A ! !
Kompletna

wyprawka
k u c h e n n a

alum injowa.

72 s z tu k i
za

1 2 0  z ło ty c h !
Jed y n a  o k a z j a  

tylko  
k r ó t k i  c z a s .

72 sztuk? |
za

1.30 zło t y  en

N a c z y n i e
alum iniow e grube

pierwszorzędne
wraz z pokrywkami.

72  sz tu k i
za

120  z ło ty c h

Jed y n a  o k a z ja
t y l k o ,

k r ó t k i  c z a s .

72 s z tu k i |
za

1 2 0  z ło ty c h

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14, Lwowska L. 2.

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y .

W A P N O
do b ielen ia , b u d ow y,. nawozu, 

przem ysłu,
najwyższej jakości po obniżonych cenach.

W A L K Ę  Z E R K A N IE
pzłonków Stowarzyszenia spułdzie czego „Samjpomor"

W  K r y n i c y  Z d r o l u .

o d b ę d z ie  s ię
dnia 19 kw ietnia w n ied zie lę  o godz. 5 po południu  
w sali posiedzeń  Rady gtrinnej w  Krynicy Zdroju.

Na porządku d z ien n y m :
Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zebrania
Spraw ozdanie z czynności Zarządu i ew entualne zatw ier­
dzenie bilansu za rok 1930.
Rozdział czystego zysku za ro k  1930.
W ybór 2 członków  do Rady Nadzorczej i jednego za­
stępcy.

5. W nioski członków .

W  razie braku kom pletu o godzinie 5-tej, odbędzie się  
drugie W alne Zebranie w  o ó ł godziny oóźniej i pow eźm ie  
w ażne u chw ały bez względu na kom plet.

Krynica Zdrój dnia 3 kw ietn ia 1931.
P rzew odniczący Rady Nadzorczej

Dr Franciszek Kmielowicz, senior mp.

•jedyna re k la m a  n aszej firm y to fan 5 tow ar i p ierw szej j a k o ś c i .
Ze w zg lęd u  na w ie lk i zap as p ragn iem y przyjść z p o m o cą  k lien to m  naszvru, b y  u m o ż liw ić  
i u d ostęp n ić  za k u p n o  tej k om p letn ej w yp raw k i a lu m in iow e!-, za tak b ajeczn ie  n isk ą  cen ę, a to 
ty lk o  dla rek lam y. —  Kto zakupi to  d z iesięc iu  in n y m  p o lec i by sk o rzysta li z tak nadarzającej się

sp o so b n o śc i i  okazji.
Tow ar w ysyłam y tylko za gotówkę. —  Opakowania i w ysyłk i na nocztę nie zaliczamy.

Za towary bierze firma aełm  odpowiedzialność i gwarantuje za dobroć tychże. Przv zamówieniu proszę podać dokiadny adras 
i nadesłać na poczet wysyłki zł. 20 —  przekazem pocztowym. - Zlecenie zostanie odwrotnie załatwione.

garnków  alum . grubych 31/2 litr. 21° litr 1*/* litr. 1 litr. 3/4 litra — 4 rondle rium . grubych 23/j utr. 11/4 litr. 1 litr 
t/2 litr. — 5 pokryw  alum . odpow :ednich do tych naczyń, — 1 pate ln ia  z rączką aium injową. — 1 pateln ia  alum injow a 
z uszkami. — 3 po=ypywaczki alurn. (1 do nienrzu, 1 do cukru). — 6 łyżek alum stołow ych. — 6 łyżeczek alum . ka­
wowych. — 2 puszki alum . 1 kg. z napisem  wytłoczonym na J % u A łR “ i „KAWĘ“. - 1 solniozka uuchenna i/e kg. -  
1 patka do mięsa okuta, obustronnie. — 1 forma na nabk“ cynow ana. — 1 forma na Pu yń, karbow ana. -  1 to rto -' nića cyno­
wana. — 1 pi ska do piere — 1 blacha na cw hak farbow ana. — 1 blacha do ciasta. — 1 sitico do roeoro i zup. — 1 sitko do 
herbaty. ■ 1 trzepaczka do piany. — 1 gniotek do 'em ni«ków  — 1 maszynka spirytus, z knotem  '.uohenna — i tacka niklo­
wana. ”— 1 tarło  un w ersalne okrągłe. — 1 m l nek do kaw y metalow y z regulacja — 1 maszynka do migdałów  — 
1 druszlak cynow an;,. — 1 chochla czerpakowa. — l choch 'a druszlakowa. — 1 term os 1/2 iitr. oryginalny. — 1 nożyk 
do ziem niaków — i  nóż do chieba — l nóz kuchenny. — 1 koszyk na butki. — 1 korkociąg. — 1 sitko kopytkow e 
do m .eka — 4 foremki do w ykraw ania. — 6 foremek na babeczki. -  2 wieszadła na rzeczy- — 1 deszczutka uo kra-

iania jarzyn. — 7 2  s z t u k  r a z e m .

U W A G A : Każdy zamawiający w ypraw ę kuchenną m oże skorzystać ze zniżki k a r n i s z y  mosiężnych k tóre  to sprze­
dajem y po 7 zł. za sztukę Kompletne w raz z konsolam i, kółkam i i żabkami.

ALBIN JAWORSKI Kraków, Rynek Gł. 24.

1.

2 .

3
4

Uwaga! N r w m !
Papiery na abażury
w różnych wzorach i gnu 

bościach

„Nasz  P a p i e r 4
Kraków u1. Krupnicza 12.
Skład papierów i zwy­
czajnych chemicznie pre 
parowanych przyborów 
techniczno — kreślarskich 
malarskich, biurowych 
szkolnych oraz do powie 

lania,
Źadaicie prospektów

Nie przepłacajcie!
Najtańsza sprzedaż i opra­
wa dzieł sztuki Wawrzeck 
Kraków, u '. Wielopole 3 
Najdogodniejsze spłaty.

Szczerba Roman
(raków, ul. Florjsńska L. 40

->oleca : kapelusze, bieli z 
nę, tękawiczki, skarpetki. 
Bektoraliki, Koloradki gu­

mowe dla PT. Księży.

L U * \ S M K  L A Z A R
POLECA

KINOWYM

B I E L S K I E  P I W O  
H A P C O W E  I P O R T E R

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków-Łoozóv», tel. 130-40.
W Y D A T K IE M

jednorazowym uiścisz mie 
sięczny abonam ent w Bi­
bliotece A. Gumplowicza 
Kraków, B r a c k a  L. 9 . 
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